JULIE CHRISTIE 
O jej filmach piszemy na str. 13 
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— w „Homo Varsoviensis” dopatrzono 


się nawet walorów telewizyjnych. Przy- 
R zmaję jednak, że wcale nie dążyłem do 
jakiejś szczególnej „telewizy jności 


stem po prostu zwolennikiem możliwie 


16 stycznia odbyła się na ekranach dobrej, to znaczy celnej, tralnej, dow- 


telewizorów prapramiera interesu-  Cipnej publicystyki. 

jącego pelnometrażowego filmu — Nakręcił pan swego czasu wiele fil- 
„Homo Vsrsoviensis” Romańa Wionczka. mów z podróży („Meksyk”, „Kierunek 
Realizator ten ukończył ostatnio doku- Wenezuela”, „Od Mocambos do Capoca- 
ment .Pulawy — godzina zero”. Wielo- bany). Czy ten rodzaj przestał już pana 
letni operator PKF i filmów dokumen- interesować? 
talnych realizuje je obecnie samodziel- _ — Filmy z podróży, które kiedyś ro- 


nie. Pytam o dalsze plany. biłem, to rzeczywiście etap dla m 
— przygotowuję pełnometrażowy film 


telewizyjny 0 Ziemiach Zachodnich. 
Nowelę napisaliśmy wspólnie ze zna- 


o sA skim. Będzie to film publicystyczny, w 


NAGRODY SE-MA-FORA | secs. "wojny ersz'» ist powojemnycm miniony. Realizowalem je w niesprzyża: 


jak i — oczywiście — nowe, nakręcone jących warunkach, podczas podróży 
Studio Małych Form Filmowych SE-MA-FOR w Łodzi zorgani- aktualnie. Mam zamiar potraktować te- statkami handlowymi, mając bardzo nie- 
zowało doroczne ocery swej produkcji filmowej. Specjalnie po- mat syntetycznie, problemowo — chcę wiele czasu na zebranie materiału [il- 


powiedzieć o naszym dziedzictwie i dzi-  mowego. Były to właściwie migawki, 
siejszej integracji Ziem Zachodnich z raczej powierzchowne. Owszem — inte- 
krajem. resowałyby mnie reportaże z zagranicy, 
ale poważniejsze, problemowe, realizowa- 
ne według jakiegoś planu. 


wołane jury postanowiło przyznać następujące nagrody: filmowi 
„Allegro vivace" reż. Anatola Radzinowicza (wedlu£ własnego 
scenariusza) — za najciekawsze poszukiwania formalne; filmowi 
„Maluch” reż. Lucjana Dembińskiego, według scenariusza Igora 
Sikiryckiego i Romana Sykaly — za najlepszy film dla dzieci; 


— Czy realizując filmy przeznaczone 
na ekran telewizyjny, stosuje pan ja- 


filmowi „Kat i Katarzyna” (na zdjęciu wyżej) reż. Katarzyny kieś szczególne kryteria dobor Rozmawiała: E, 5:W 
Latallo, wedlug scenariusza Stanislawa Grochowiaka — za ory- 
kinalną plastykę; filmowi ./Kwartecik" reż. Edwarda Sturlisa, 
wedlug ariusza Ryszarda Brudzyńskiego — za animację; 


filmowi „Pustynia” (na zdjęciu niżej) reż. Janusza Kubika 1 ope- 
ratora Mieczysława Lewandowskiego. wedlug scenariusza Janu- 

a Kubika i Stanisława Lotha — za interesującą fotografię. 
Ponadto komisja przyznała dyplomy filmom: „Kogut” reż. Lu- 
cjana Dembińskiego — za scenografię Adama Kiliana | muzykę 
Krzysztofa Pendereckiego; ..Wygrana Hani" reż. Jadwigi Kędzie- 
rzawskiej — za tratną obsadę ról dziecięcych 


Filmy Andrzeja Wajdy w Moskwie 


w marcu odbył się w Moskwie przegląd filmów Andrzeja Wajdy. Pokazano m. ln. 
'okolenie”, „Kanał”, „Popiół 1 diament”, „Popioły”. Na przeglądzie obecny był Andrzej 
ajda oraz aktorzy: Beata Tyszkiewicz i Daniel Olbrychski 


POLSKIE FILMY ZA GRANICĄ 


Francja zakupiła _„Walkower” Jerzego  warda Skórzewskieko, a z filmów najnow- 
Skolimowskiego, a Jolandia „Niewinnych szych — „Niekochaną” Janusza Nastetera i 
czarodziei” Andrzeja Wajdy. Do Izraela „Lekarstwo na miłość” Jana Batorego. 
sprzedaliśmy „Pamiętnik pani Hanki” Sta- 
nislawa Lenartowicza. Dużym sukcesem za- * 
kończyly się pertraktacje z Indonezją, która 
zakupiła 10 polskich filmów pelnometrażo- _ Tygodnie i przeglądy fllmów polskich, 
wych 1 10 krótkometrażowych. które odbyły się ostatnio w Szwecji, Danii 

i Norwegii, ożywiły stosunki handlowe n 


FILMIE © TYDZIEN 


* szej kinematografii z tymi krajami. Tele- 
. wizja szwedzka zakupiła 20 naszych krótko- 
W wyniku wielkiego zainteresowania, ja- _ metrażówek (w tym 6 odcinków serli „Woj- 


kie wzbudziły w Hiszpanii „niedziele” pol- na domowa”) oraz materiały kronikalne. 
skich filmów (w lutym i w marcu), zaku- Inne firmy szwedzkie interesują się możli 
piono do rozpowszechniania w tutejszych _ wościami współprodukcji I usługami, jakie 

kinach trzy polskie filmy: „Krzyżacy” Alek- świadczą nasze zespoły. 
sandra Forda. „O dwóch takich, co ukradli _ TV duńska zakupila „Matkę Joannę od 
księżyc” Jana Batorego | „Nóż w wodzie” — Aniołów" oraz 5 filmów krótkometrażowych 
Romana Polańskiego Kontrahenci duńscy interesują się też „Rę- 
kopisem znalezionym w Saragossie”  Woj- 

* ciecha Hasa 
„To jest jajko” Andrzeja Brzozowskiego 
Telewizja  zachodnioniemiecka zakupiła 1 „Pamiątka z Kalwarii" Jerzego Hoffmana 
„Błękitny Krzyż” Andrzeja Munka, „Miej- i Edwarda Skórzewskiego zostaly zakupio- 
Sce na ziemi” Stanisława Różewicza, „Ży- ne przez telewizję norweską. Dystrybutorzy 
cie raz jeszcze” Janusza  Morgensterna, norwescy interesują się naszymi filmami 
(Prawo i pięść” Jerzego Hoffmana | Ed< _ pełnometrażowymi 


„DECYZJA”. Film kubański, które- 
go akcja toczy się w ostatnich latach 
panowania Balisty. Córka fabrykanta 
kocha studenta — Mułata; jej rodzi- 
na i środowisko sprzeciwiają się te- sto Canela. Grają: Sergio Corieri, 
mu związkowi. Grają: Mario Limon- Yolanda Farr, Yulio Martinez. 


ia. Daisy Granados, e 5 
RENE „STAROŚĆ BEZ GODNOŚCI". Fran- 


des. Reżyseria Josć' Massipa. Główna 

Nakrada na Sympozjum Młodych Ki.  cuski film psychologiczny. adaptacja 

nematośrafii w Karlovych Varach — Opowiadania Brechta. Historia osiem- 

1964. dziesięcioletniej kobiety, która odkry- 
wa piękno życia. W roli głównej — 


„WYRWANY KORZENIAMI". Sylvie, poza tym grają: Malka Ribov- 
Inny kubański laureat międzynaro- ska, Victor Lanoux, Etienne Bierry. 
dowych festiwali. Nagroda Specjalna Reżyserował Renć Allio. 


© Lucjan Jankowski kończy film © Edward Rybiński realizuje 
słokumentalny „Na 12 hektarach", o  krótkometrażówkę Kandydatki” (o 


wzorowym rol 

© Jerzy Ziarnik przedstawi na e- 
kranie „Dom Matysiaków"; 
Sergiusz Sprudin kończy repor- 
taż z wyprawy speleologów do ja- 
skiń Doliny Chochołowskiej; 


ku; egzaminach dla stewardess); 


© Marian Marzyński pracuje nad 
filmem o telewizji. Tytul: „Tele- 
mele”, 


„ZEJŚCIE DO PIEKŁA” — W ŁODZI 


Ekipa „Zejści * przyjechała już z Kuby do Łodzi. Oto migawka 
z pracy w utelier (na zdjęciu: Witold Pyrkosz, Jerzy Przybylski i Werner Dis- 
sel). Reportaż z realizacji filmu na Kubie zamieszczamy na str. 10—11. 
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Uwaga! Kandydaci na aktorów 


Państwowa Wyższa Szkoła Teatralna im. Aleksandra Zelwerowicza w War- 
szawie zawiadamia, że od dnia 2 kwietnia do dnia 2 czerwca br. czynna bę- 
dzie poradnia dla kandydatów na I rok studiów Wydziału Aktorskiego. 

Poradnia przyjmować będzie w czwartki i soboty, w godzinach 16 — 18, w 
gmachu uczelni przy ul. Miodowej 24. 


12 


W tym roku mija dziesięć lat od rozpoczęcia dzia 
łalności wielu klubów filmowych. O uroczystoś- 
ciach jubileuszowych zawiadomiły nas m. in. rady 
Dyskusyjnego Klubu Filmowego Inteligencji i Stu- 
dentów w Szczecinie oraz Amatorskiego Klubu Fil- 
mowego „Zamek” w Lublinie. 


FILMY. 0 KTÓRYCH SiĘ MÓWi 


ONO 


yć może dzień 17 marca 1966 roku 
uznany zostanie w NRF za datę od- 
rodzenia tamtejszego filmu. Tego 
dnia bowiem odbyła się prapremiera 
filmu „Ono” i wszystko wskazuje na to, iż 
stanowi on jakiś punkt zwrotny w katastro- 
falnej egzystencji kinematografii zachodnio- 
niemieckiej. „Ono” to pierwszy przekonujący 
dowód, że głośny bunt „grupy z Oberhausen" 
w roku 1962 wydał wreszcie jakieś owoce. 
„Uważamy się powołani do stworzenia no- 
wego niemieckiego filmu fabularnego — pi- 
sali w swym manifeście młodzi zbuntowani 
filmowcy. — Nowy film potrzebuje nowych 
swobód. Musi być wolny od branżowych 
konwencji. Musi być wolny od wpływów 
komercjalnych (...). Stary film nie żyje. Wie- 
rzymy w now: 
Wśród 26 ówczesnych twórców filmów 
krótkometrażowych, którzy podpisali ten ma- 
nifest, nie było jednak nazwiska Ulricha 
Schamoni, twórcy filmu „Ono”. Kariera tego 
dwudziestosześcioletniego filmowca była 
błyskawiczna. Studiował aktorstwo, teatrolo- 
zię, germanistykę. W 1958 roku napisał po- 
wieść „Twój syn przesyła pozdrowienia" 
Asystował przy realizacji 30 filmów fabu- 
larnych i telewizyjnych, a w roku 1961 zo- 
stał asystentem znanego w NRF reżysera 
teatralnego i telewizyjnego, Rudolfa Noelte. 
Jego samodzielny dorobek twórczy jest iloś- 
ciowo skromny: znany z festiwalu krakow- 
skiego film krótkometrażowy „Hollywood w 
Deblaczka Pescara", godzinny reportaż tele- 
wizyjny „Duch i odrobina szczęścia” — o 
„buntownikach z Oberhausen" i wreszcie film 
fabularny „Ono”, zrealizowany według włas- 
nego scenariusza. 


Akcja filmu rozgrywa się współcześnie w 
Berlinie Zachodnim. Bohaterami są: dwu- 


EKSPERYMENTALNA 
WYTWÓRNIA 


Od niedawna istnieje w Mo- 
skwie wytwórnia filmów fabular- 
nych pod nazwą: Eksperymental- 
ne studio artystyczne. Kierowni- 
klem artystycznym i jednym z 
głównych inicjatorów powstania 
nowej placówki jest znany reży- 
ser Grigorij Czuchraj. Studio za- 
trudnia jedynie kierowników 1 or- 
ganizatorów produkcji, ekonomi- 
stów i redaktorów zabiegających 
o scenariusze, zaś umowy o usłu- 
gi produkcyjne zawiera z wy- 
twórniami dysponującymi odpo- 
wiednią bazą techniczną, a o u- 
sługi artystyczne — z poszczegól- 
nymi reżyserami, operatorami, 
scenogratami, aktorami itd. 

Zapytany o motywy, które skł 
niły go do podjęcia produkcyjne- 
go eksperymentu, Czuchraj wska- 
zał przede wszystkim na niewła- 
ściwy dotąd sposób wartościowa- 
nia wyników pracy twórczej. 

„Ocena pracy grupy zdjęciowej 
— powiedział Czuchraj przedstawi- 
cielowi dwutygodnika SOWIETS- 
KIJ EKRAN (nr 3/66) — zależy 
nie od prawdziwego wyniku, to 
znaczy od oddziaływania filmu na 
widza, lecz od wskaźników for- 
malnych. Załóżmy, że w okresie 
produkcji zaoszczędzono 20 tys. 
rubli, ukończono film na dziesięć 
dni przed planowanym terminem. 
To właśnie uważa się za sukces. 
Ale artystycznie film wart jest 
bardzo niewiele, publiczność go 

ogląda, w rozpowszechnianiu 
zawodzi. © jakim więc sukcesie 
można mówić, skoro film okazał 
się deficytowy — i nie tylko w 
sensie finansowym, ale — prze- 


Dlatego 


oddzi 


ry by 
planów 


głosy 


de wszystkim — 
doszedłem 
że nie należy odrywać ekonomiki 
produkcji od ekonomiki 
szechniania  (...) 
wiek oceną należy zdać sobie spra. 
wę czy film jest pozycją potrzeb- 
ną z estetycznego i 
punktu widzenia, 

chociażby dopuszczalną. Potem już 
wszelkie korektury — w zależno- 
ści od opinii widzów i 
wniesie samo życie w ciągu, po- 
wiedzmy, pierwszych trzech mi 

sięcy wyświetlania 
oceniony 
idzie w na pół pustych salach ki- 
nowych, znaczy to, że jego siła 
ływania na widownię nie 
jest duża. W konsekwencji — od- 
powiednio powi 
rowany trud re; 


„Nie mamy żadnego szczególne- 
go programu artystycznego, 
różnił się zasadniczo od 


wytwórni. 
planować nie można; 
ma recept (...). 
resuje nas tematyka współczesna. 
Jednakże sam 
zapewnia 
niejsza sprawa — 
rozwiązać zawarty w nim prob- 
lem. Pragniemy realizować różne 


dziestoośmioletni Manfred, pomocnik makle- 
ra handlującego działkami budowlanymi, i o 
pięć lat od niego młodsza Hilke, kreślarka 
z biura projektów. Oboje żyją w związku 
„przedmałżeńskim”, są na dorobku. On kon- 
sekwentnie dąży do zawodowego usamodziel- 
nienia się; być może w przyszłości, kiedy 
osiągną odpowiedni standard życiowy, zde- 
cydują się na zalegalizowanie swego związku. 
Chwilowo nie ma to dla nich żadnego zna- 
czenia; więcej — są dumni z tego, iż nie ule- 
gają naciskowi opinii i mieszczańskim kon- 
wenansom. Nie zdają sobie jednak sprawy, 
że wrastają z dnia na dzień w nowe kon- 
wenanse, stworzone przez samych siebie. 


Reżyser w krótkich scenkach przekazuje 
widzowi swoją wiedzę o tej parze, a chyba 
io jej pokoleniu; jego stosunek do bohate- 
rów jest trochę ironiczny, ale jednocześnie 
afirmujący. Rytm następujących po sobie, 
jak gdyby urywanych obrazów, stwarza ner- 
wową — nawet w scenach z „domowego za- 
cisza” — atmosferę życia wielkomiejskiego 
pokolenia naszych dni. Otoczenie, w którym 
młodzi się obracają, jest banalne, nieciekawe. 
Praca, trochę miłości, drobne sprzeczki, wy- 
buchy nieokiełznanej wesołości — następują 
po sobie w szybkim przejrzystym ciągu mon- 
tażowym. 


Nagle rodzi się konflikt. Jego przyczyną 
jest ONO — dziecko, nienarodzone, ledwo 
poczęte, a przecież już stanowiące dla boha- 
terów zasadniczy problem. To niechciane 
dziecko musi zniknąć, aby nie naruszać ist- 
niejącej harmonii. Obawa utraty mężczyzny 
powoduje natychmiastową decyzję dziewczy- 
ny. Koleżanki służą adresami lekarzy. Od 
tego momentu w filmie pojawiają się ostre 
akcenty krytyki wobec społeczeństwa, które 
osiągnąwszy wysoki standard cywilizacyjny, 
przestrzega jednocześnie  anachronicznych 
norm obyczajowych. 


Starania Hilke są skuteczne. Manfred przy 
padkowa i zbyt późno dowiaduje się 0 


artystycznym? 
do wniosku, i będziemy 
rozpow- 
Przed jakąkol- 


sze poszukiwaniem. 
bularny”, 


politycznego 


potrzebną ub menty zbieżne 


radziecki 
trzeby odrębnego 


styczno 
wytwórni, 


prasy — 


Jeśli 


jako «bardzo dobry» społów realizatorskich. 


FILMY 


Pod takim 


ien być też hono- 


ZZO likuje spra 


któ- 
godnia Filmów Włoski 
skwie, w lutym br. 
spotkania oglądali i 
na temat włoskich i 
filmów (m. 
Felliniego, 
dźwiedzicy 


programowych innych 

rodukcji arcydzieł za- 
na to nie 
Oczywiście, inte- 


tylko temat nie 
powodzenia. Najważ: 
to pokazać i soliniego. 
kiewicza, 
Romma, „„Dwojć 


Zwyczajny 


i. głosy 


filmy pod względem gatunkowym 
się starać pozyskać 
dla nich widza. Sztuka jest zaw- 
Traki 
jako eksperyment każdy film fa- 


W eksperymencie Czuchraja ist- 
nieją — jak widać — pewne ele- 
z naszym syste- 

mem tantiemizacyjnym. Jednakże 
twórca nie widzi 
„profilu arty- 
programoweg: 
czego niektórzy konie- 
cznie domagają się od naszych ze- 


— PROBLEMY — SPORY 


tytułem SOWIET- 
SKAJA KULTURA (nr 27/66) pub- 
jozdanie ze spotka: 
tilmowców i krytyków włoskich i 
radzieckich, odbytego z okazji Ty- 


Uczestnicy 
dyskutowali 
radzieckich 
|. „Giulietta i duchy” 
„Błędne gwiazdy Nie- 
Viscontiego, 
gelia według św. Mate 
enin w Polsce" Jut- 
faszyzm 
* Bokina). 


sza” Pa- 


wszystkim. W ostatnim, powoli zaciemnia- 
jącym się ujęciu, ona i on siedzą milczący 
w domu. Mimo woli przychodzi na myśl 
gorzkie zakończenie „Noża w wodzie”. 

Film, zrealizowany skromnymi środkami 
i bez udziału gwiazd zyskał pochlebną a na- 
wet entuzjastyczną ocenę krytyki zachodnio- 
niemieckiej. Także oficjalne instancje kine- 
matografii NRF poczuły się w obowiązku 
„pobłogosławić” tę niezależną produkcję: 


film otrzymał najwyższą (zapewniającą ki- 


EJ" 


* „ 


Niechciane, nienarodzone 
Sabine Sinjen i Bruno Dietrich 


nom ulgi podatkowe) ocenę: „szczególnie 
wartościowy”, będzie też reprezentował ki- 
nematografię NRF na tegorocznym festiwalu 
w Cannes. 


Czy „Ono” jest jedynie sporadycznym suk- 
cesem „zbuntowanych” filmowców w NRF, 
czy też istotnie otwiera drogę jakiemuś no- 
wemu nurtowi w tej na wskroś skomercja- 
lizowanej kinematografii — pokaże najbliż- 
sza przyszłość. 


BOGDAN ZIÓŁKOWSKI 


nEs”, film produkcji zachodnioniemieckiej, reż. 
Ulrich Schamoni 


uWiele bylo sporów — pisze 
SOWIETSKAJA KULTURA — lecz 
Wszystkie sprowadzały się do jed- 
nego problemu: artysta i epoka, 
artysta i życie, artysta i społe- 
czeństwo. Tę ogólną i zawsze 
aktualną problematykę  kontron- 
towano z praktyką współczesnego 
kina. Trzeba przyznać, że w tej 
mierze goście włoscy stormułowa- 
li pod adresem radzieckich fil- 
mowców dużo uwag  krytycz- 
nych (...) Podkreślali wprawdzie 
że radzieckie filmy, traktując o 
doniosłych zagadnieniach społecz- 
nych i analizując wewnętrzny 
świat współczesnego człowieka, 
stanowią poważny krok naprzód. 
Niemniej jednak — ich zdaniem 
— w wielu wypadkach radzieccy 
twórcy stronią od najważniej- 
po- | szych, życiowych problemów lub 
biorą je na warsztat ze znacznym 
opóźnieniem.” 


emy 


nowej 
Dyskutanci zgodnie potwierdza- 
li kryzys włoskiej kinematografii. 
Jedni, jak reż. Nanni Loy, wi- 
dzieli wyjście z impasu w poszu- 
kiwaniach formalnych, inni, jak 
prof. Alatri, przyczyn kryzysowe- 
go położenia dopatrywali się w 
zjawiskach nie estetycznej, lecz 
społeczno-politycznej natury. 


„Wielu mówców — reasumuje 
SOWIETSKAJA KULTURA — z 
obawą i troską wypowiadało się 
o niełatwym okresie, jaki prze- 
żywa obecnie twórczość filmowa 
we Włoszech. Kinematografia 
włoska poważnie zawęziła współ- 
czesną panoramę włoskiego społe- 
czeństwa i produkuje zbyt mało 

© tematyce społecznie 


w: Mo- 


Ewan- 


KAPPA 


ma wik 


a ekrany wsze | 

film  Michelange- |„Przygodę” (1959), 

lo Antonioniego (1960) i „Zaćmienie” (1962) 

„Czerwona pusty- |zdają się nie ulegać wąt- 

nia Podobno | pliwości. 

wkrótce ma się| Ostatnim słowem 
pojawić także „Noc”, tilm | dzieła jest więc „Czerwo- 
$vskutek tajemnic dystry- |na pusty! Już po „Za- 
bucji zapóźniony, a stano- | ómieniu” można się | 
wiący w twórczości wło- |zastanawiać dokąd Anto-| 
skiego reżysera ważne 0- |nioni zamierza pójść dalej | 
gniwo. Tak więc można już |i w jaki sposób 
mówić — lub będzie można dalej; zdawało 
niebawem — o pełnej zna- | wiem, że problemy, które 
jomości dzieła Antonionie- | sobie postawił w. swojej 
go w Polsce, choć porządek | sławnej trylogii, myśli, | 
chronologiczny, szczególnie |które nieskazitelnie tlu- | 
liczący się w jego przy- |maczył na język obrazów, | 


padku, został naruszon ; | filozofia, której dawał wy- 


dzieła, którego spójność i |raz przy pomocy analiz 
Jednolitość od  „Krzyku” ; psychologicznych. intro- | 
(1956—57), do „Czerwonej, spekcji, monologu  we-| 


4 


Oschłość, kalkulacja 


Monica Vitti 


ra- 


wyznaczył 


po trosze 


przez znakomitego reżysera 
traktowanej fatalistycznie), 


pójdzie | niemożność 
się  bo- |Się, niezawiniona i nieuni- 


kniona, 


będąca przyczyną 


porozumienia | 


pustyni” (1964), poprzez | wnętrznego bohaterów, zo- |ich klęsk, oraz mechanizm | ności, szkłanej ściany. Zda- 
„Noc” | stały pokazane — w 

mach, które im i sobie |ko to zostało przedstawio- |on wystarczająco 
| Antonioni 
jw sposób wyczerpujący. 
tego | Bariera, jaka wskutek u- 
łomności duchowej odgra 
|dza ludzi od siebie (ułom- 
ności fatalnej i 


|tej niemożności — wszyst- |wać by się mogło, że jest 
zinter- 


|ne w rozmaitych układach, | pretowany. Ale nie; Anto- 


w rozmaitych kontekstach, |nioni nakręcił bowiem 
dopełniających się nawza- | „Czerwoną pustynię”. 
jem i koherentnych. W| Film ten, rozpatrywany 


rozmaitych tłach również |od strony zajmującej An- 
(piękna przyroda w „Przy- | tonioniego _ problematyki, 
godzie”, swego rodzaju dol- | świadczy że jest ona kon- 
ce vita w „Nocy”, giełda w |tynuowana i doprowadzo- 
„Zaćmieniu”). Wnioski, ja- |na do konsekwencji skraj- 
|kie można było wyciągnąć |nych; ale za cenę oschło- 
z tych trzech filmów, za- |ści, kalkulacji i swego ro- 
równo w sensie filozoficz- |dzaju _ uschematyzowania 
nym jak formalnym, su- |tak zagadnień, jak i posta- 
mowały się, co leżało nie- |cj; także wskutek zastoso- 
wątpliwie w zamiarach An- | wania pewnego uniku. U- 
|tonioniego, pozwalając za- |nik polega na tym, że bo- 
razem z wielu stron spoj- haterka „Czerwonej pusty- 
|rzeć na ów centralny pro- |ni" — nieśmiertelna Moni- 
blem niemożności, ułom- |cą Vitti — nie jest osobą 


całkowicie normalną: szok, 
jakiego doznała po wypad- 
ku samochodowym, spowo- 
dował stan neurfozy, auto- 
matycznie niejako dopro- 
wądzający do perfekcji jej 
niemożność kontaktu ze 
światem. Obdarzenie bo- 
haterki neurozą wydaje się 
więc chwytem nieczystym: 
patologia przenosi problem 
w inny wymiar i nie tylko 
ułatwia skrajną interpre- 
tację głównej tezy, ale za- 
kłada z góry jej zwycię- 
stwo; osoba chora psychi- 
cznie z natury rzeczy ma 
kontakt z otoczeniem u- 
trudniony albo wręcz nie- 
możliwy. W  przeciwień- 
stwie do poprzednich fil- 
mów, „niemożność” nie jest 
tu wydedukowana, ale da- 
na: stanowi punkt wyjścia. 

Można, co prawda, bio- 
rąc pod uwagę tło „Czer- 
wonej pustyni”, uznać cho- 
robę psychiczną bohaterki 
za metaforę. To tło, któ- 
rym jest krajobraz prze- 
mysłowy — metal i szkło 
wypierające przyrodę i pó- 
zwalające wegetować tylko 
jej nędznym i żałosnym 
resztkom — w szerszym 


graniczyć do tików. Ale je- 
Śli tak, film traci ciężar, 
problem się rozpływa, cóż 
tu bowiem mówić o trud- 
nościach znalezienia sobie 
miejsca w świecie, o ba- 
rierze, szklanej ścianie itd., 
gdy rzecz ogranicza się do 
zewnętrznych gestów? Stąd 
oschłość filmu i jego wer- 
balność. Stąd też, w prze- 
ciwieństwie do  poprzed- 
nich dzieł Antonioniego — 
gdzie piękna równowaga 
pomiędzy tym, o co chodzi, 
a tym, co się widzi, była 
zawsze i w sposób praw- 
dziwie nowatorski zacho- 
wana — akcent na wszyst- 
kim, co wizualne, przy naj- 
zupełniej umownych po- 
wiązaniach z resztą. Obraz 
istnieje niejako sam w so- 
bie, a jego działanie można 
by nazwać wizualnie reto- 
rycznym. Moment estetycz- 
ny odgrywa tu decydującą 
rolę. Obraz ma być piękny 
i jest piękny, głównie dzię- 
ki wprowadzeniu koloru, 
którym Antonioni operuje 
w sposób mistrzowski: ko- 
|lory mają wyrażać — jak 
w malarstwie — dzięki 
swoim relacjom wzajem- 


zaś rozumieniu cywilizacja nym, dzięki układowi ze- 


przemysłowa w ogóle, mia- | stawień, 


łoby sprzyjać, a nawet 
warunkować stany neuro- 
zy; kalectwo duchowe bo- 
haterki wiązałoby się więc 
z morderczym działaniem 
tej cywilizacji na człowie- 
ka. Nie podobna jednak o0- 
przeć się wrażeniu, że sku- 
tek zamieniono tu w przy- 
czynę i że metafora kuleje: 
bo choć wszystkie postaci 
„Czerwonej pustyni” albo 
mówią wprost, albo dają 


dzięki ekspresji 
każdego z nich. Ich odnie- 
sienia do filmowanej rze- 
| czywistości są sprawą obo- 
jętną. Jest to założenie go- 
dne uwagi i w filmie od- 
krywcze, zwłaszcza gdy pa- 
|miętać o banałach kolory- 
| stycznych, do których spro- 
wadza się niemal z reguły 
film barwny. Ale kolor u 
Antonioniego stał się war- 
tością samoistną i warto- 
ścią samoistną stał się też 


do zrozumienia, że SĄ na obraz, co narusza propor- 


swój sposób (a raczej na 
sposób Antonioniego) cho- 
re, to owa Giuliana z (il- 
mu stanowi przypadek kli- 
niczny, którego dosłowność 
bije w oczy. Co więcej, ży- 


cje filmu: obraz góruje 
zdecydowanie nad drama- 
turgią, formalizuje proble- 
my. (Tu można by prze- 
prowadzić ciekawe porów- 
nanie z Kawalerowiczem 1 


cie duchowe Giuliany, tra- | jego użyciem koloru, który 
ktowane metaforycznie lub |w „Faraonie” osiąga pięk- 


nie, samo w sobie nie wzbo- 
gaca w niczym interesującej 
Antonioniego problematyki; 
i jeśli Giuliana dopełnia 
czymkolwiek świat psy- 
chiczny stworzonych przez 
niego postaci — Anna z 
„Przygody”, Lidią z „Nocy”, 
Vittoria z „Zaćmienia” — to 
tym novum są tylko tiki. 
Trzeba tu koniecznie do- 
dać, że w znacznej mierze 
za ten stan rzeczy odpo- 
wiedzialna jest Monica 
Vitti, której gra maniery- 
czna, uboga i bez oddechu 
— tworzy z Giuliany po- 
stać pozbawioną jakiejkol- 


no i subtelność niespoty- 
kaną: ale „Faraon” jest fil- 
|mem wizualnym z założe- 
nia — w każdym razie jest 
|to oczywiste dla niżej pod- 
pisanej — gdy „Czerwona 
pustynia” ma być filmem 
filozoficznym, _ sądzącym, 
filmem postaw psychologi- 
cznych i znaczeń tych po- 
staw). W rezultacie więc 
„Czerwona pustynia” sta- 
je się dziełem na swój spo- 
sób artystowskim, to zna- 
czy takim, gdzie dominan- 
tą jest gra formalna. Pro- 
wadzi to nieuniknienie do 
werbalizacji problemu, a 


wiek prawdy wewnętrznej, | tym samym do pozbawie- 


zdolną zilustrować swoje 
wyobcowanie zaledwie kil- 
ku żenującymi gierkami. 
Załóżmy jednak, że tak 
miało być, że Antonioni 


nia go siły działania. 
JOANNA GUZE 


„Czerwona pustynia” (Wło- 
chy—Francja), reż. Michelan- 


chciał swoją bohaterkę 0-|£elo Antonioni 


MIŁOŚĆ I ZBRODNIA 


cer po linie” życzliwie; pod ad- 

resem  debiutującego reżysera 
Franka Nesbitta padło sporo pochwał. 
Zdaje się. jednak, że zastosowano tu- 
taj taryfę ulgową. „Spacer po linie” 
jest bowiem filmem banalnym; zagad- 
ka kryminalna — niezbyt pomysłowa, 
z licznymi zamachami na logikę akcji. 


Ko" angielska przyjęła „Spa- 


Wszyscy — z wyjątkiem niezawodnego 
Dana Duryea, aktora mało w Polsce 
znanego (pamiętamy go z drobnej roli 
szantażysty w filmie „Kobieta w ok- 
nie” Fritza Langa). Notabene Duryea 
jest w tym filmie także szantażystą 
— i czymś więcej: groźnym mordercą. 
Groźnym przez swoją tępotę, mecha- 
niczne rozumienie poleceń. Ale Duryea 


JANUSZ SKWARA 


Główna bohaterka, zgodnie z trady- 
cjami filmu kryminalnego, jest — o- 
Czywiście — kobietą fatalną, która 
destruktywnie wpływa na życie zwią- 
zanych z nią mężczyzn. Ale w tym wy- 
padku cierpią nie tylko mężczyźni; 
cierpi także sama bohaterka. Mister- 
nie skonstruowana intryga obraca się 
przeciwko niej samej: traci ukochane- 
go męża, szczęście i kończy w wię- 
zieniu. Szkoda, że reżyser zagalopował 
się w swoim mizogynizmie: nie tylko 
przypisał swej bohaterce wszystkie 
nieszczęścia świata, to jeszcze odma- 
lował ją odpychająco. W dodatku gra- 
jąca tę rolę Patricia Owens jest wy- 
jątkowo nieciekawa aktorsko. 

Zresztą — dlaczego ganić jedynie 
Patricię Owens. Wszyscy aktorzy gra- 
ją tu sztucznie i nieprzekonywająco. 


gra świetnie: chodzi krokiem człowie- 
ka zmęczonego, uparcie upomina się 
o swoje prawa. Nonszalancki, zdziwio- 
ny, groźny. 


Duryea daje popis nowoczesnego ak- 
torstwa. Z jego lekcji nie skorzystali 
nie tylko partnerzy, lecz także scena- 
rzysta i, co gorsze, sam reżyser. Film 
jest nie do przyjęcia, ponieważ czuje 
się, że autor usiłuje narzucić niepraw- 
dopodobnym zdarzeniom pozory głębi. 
Oto jak 'w jego pojęciu wygląda klęs- 
ka bohaterki: przegrała, ponieważ zbyt 
zachłannie próbowała realizować swo- 
je szczęście. Gwałtowna miłość nieu- 
chronnie prowadzi do zbrodni, Hm, 
ładnie powiedziane! 


„Spacer po linie” (Wielka Brytania), reż. 
Frank Nesbitt 


Sztucznie, nieprzekonywająco 


AZ 


gray 
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Pozory zamiast 
faktów 
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PORACHUNEK ZE ŚWIATEM POZORÓW 


stnieje teoria o wpływie czynników oto- 

czenia zewnętrznego na stan psychiczny 

człowieka. Teoria równie efektowna, jak 

zawodna. Zdarza się przecież, że ludzie 

popełniają samobójstwa w miejscach po- 
godnych. Owa teoria zapewnia także, że czło- 
wiek, karmiony co dzień dawką piękna, dos- 
Xonali się. 

Rzym jest piękny, ale jego mieszkańcy 
zdają się nie dostrzegać tego piękna. To jas- 
ne. Działa prawo stępienia. Nie dostrzegają 
go także włoscy twórcy filmowi. Nie intere- 
suje ich. Tu działa chyba inne prawo. Nie- 
zmiennie piękne tło staje się w końcu mar- 
twe. Brzydki człowiek umieszczony na takim 
tle nabiera jednak mocnego wyrazu. A jesz- 
cze silniej przemawia wówczas brzydota sto- 
sunków między ludźmi, konwencji i warun- 
ków, w jakich żyją. 

W filmie „La cuccagna”, który w Polsce 
nazwano  „Zabłąkana w Rzymie”, Luciano 
Salce pokazuje rodzinę, której przeciętność, 
zwykłość, pospolitość są przygnębiające, a 
konwencje obyczajowe, styl życia, sposób 
myślenia — wręcz odrażają. I wszystko to 
ledwie przesłonięte murami domów, które są 
cząstką tego urzekająco pięknego miasta. 

Lecz ludzie ci nie są nic winni swej brzy- 
doty. Ich obyczajowość jest wynikiem przy- 
stosowania się do systemu norm  drobno- 
mieszczańskiej moralności, ich sposób myśle- 
nia jest odbiciem schematów myślowych, 
upowszechnianych przez środki masowego 
przekazu: radio, telewizję, prasę. Ich dąże- 
nia są zrodzone z przyswojenia sobie ideałów 
społecznych szczególnie cenionych w tym 
świecie: znaczenia i poważania, które zapew- 
niają pieniądze. 

Luciano Salce bywa zaliczany — wraz z 
Olmim, Zurlinim, Pasolinim, Petrim — do 


artystyczno-ideowych oponentów Felliniego 
i Antonioniego oraz do kontynuatorów neo- 
realizmu. Jest to klasyfikacja na pewno 
przydatna dla orientacji w wielkim boga- 
ctwie zjawisk tworzących włoską kinemato- 
grafię. Czy jednak nie jest oparta na przyj- 
mowaniu pozorów za fakty? Wszyscy ci re- 
żyserzy tworzą przecież w jednakowych wa- 
runkach, w określonej rzeczywistości. Są ar- 
tystami  wrażliwymi, tyle, że obdarzonymi 
nierównym talentem. Pomimo różnic w me- 


todach twórczych, wszyscy są realistami i 
wszyscy dokonują porachunku z tym samym 
przeciwnikiem: z systemem uświęconych fik- 
cji, z zasadą pozoru. 


Bohaterowie Salcego, podobnie jak bohate- 
rowie filmów innych twórców włoskich, nie 
mogąc osiągnąć upragnionych ideałów — 
osiągają pozory jakiegoś stanu posiadania. 
Nie jesteś bogaty — dbaj o swój wygląd 
zewnętrzny, bądź chociaż dobrze ubrany. Nie 
masz stanowiska, brak ci znaczenia w spo- 
łeczeństwie — zdobądź jakikolwiek atrybut 
rangi społecznej. Nie stać cię na „słodkie 
życie” — nie wyróżniaj się z otoczenia, które 
sprawia wrażenie, jakby to „słodkie życie” 
wiodło na co dzień. Czy pamiętacie, co było 
pierwszą czynnością Antonia, bohatera „Zło- 
dziei rowerów”, kiedy zdobył pracę i został 
zaangażowany jako rozlepiacz plakatów rek- 
lamowych? Żanim wykonał pierwszy gest w 
nowym zawodzie, wykonał gest daleko waż- 
niejszy: nałożył firmową czapkę — atrybut 
swej społecznej rangi. Ileż "podobnych ges- 


tów widzieliśmy w filmach włoskich neorea- 
listów i ich następców. 

W filmie Salcego jeden z bohaterów, Giu- 
liano, demonstruje te same pobudki działa- 
nia, tyleż że d rebours. Nie ma stanowiska, 
nie ma znaczenia, jest czymś w rodzaju Laz- 
zarone — figury malowniczej, bardzo włos- 
kiej. Swój brak sukcesów życiowych pokry- 
wa filozofią niechęci do pracy. Umie uza- 
sadnić swe położenie jako wynik wolnego 
wyboru, staje się więc kimś, nie jest już 
tylko bezrobotnym, lecz jednym z tych, któ- 
rym się nie udało, Zdobywa — przynajmniej 
we własnej świadomości — rangę indywi- 
dualisty. 


Upostaciowaniem tendencji przewodniej 
filmu jest Rosella, owa dziewczyna zabłąka- 
na w Rzymie. Buntuje się przeciwko syste- 
mowi pozorów, w którym żyje, buntuje się 
— choć nie zdaje sobie z tego sprawy — 
przeciwko kontrastowi między fasadą, tłem 
wspaniałego miasta, a tym, co zamyka ono w 
swych murach. Rosella pragnie znaleźć pra- 
cę — przede wszystkim po to, ażeby się wy- 
zwolić ze swego otoczenia. Film jest historią 
jej rozczarowań. Albowiem w świecie pozo- 
rów także sukcesy stają się iluzją. Kapital- 
na postać dynamicznego przemysłowca Viso- 
ne, który wciąż działa z ogromnym rozma- 
chem — nic w istocie nie tworząc, jest zna- 
komitym upostaciowaniem tego zjawiska. 

Czy aby zmienić ten świat trzeba go zbu- 
rzyć i zbudować — może na nowo? Każąc 
swoim bohaterom odstąpić od zamiaru sa- 
mobójstwa atomowego, Salce jakby sugeruje 
możliwość optymistyczną. Jest to słaba su- 
gestia. 


wZabłąkana w Rzymie” (Włochy). reż. Luciano 
Salce 


Lm sss, 


cze liczne filmy krajoznawcze. 
które mają ambicje zawrzeć na 
kilkuset metrach taśmy możliwie żale 
najwięcej wiadomości o _ temacie. 

Zbyt wielka różnorodność obrazów 
zamiast urozmaicać — często nuży, 
nie pozwalając się skoncentrować na 
niczym. Po obejrzeniu mamy w gło- 
«ie chaos. 

Autorzy „Mostów w Chinach” zda- 
wali sobie z tego sprawę. Spośród 
wielu  tnteresujących elementów 
krajobrazu tch olbrzymiego kraju, 
wybrali jeden — charakterystyczny 


y4 namy dobrze te tak wciąż jesz- 


i godny uwagi: mosty. Stare mosty 
liczą sobie nterzadko ponad _ tysiąc 
lat; zachowały się do naszych cza- 
sów w doskonałym stanie. Są bardzo 
piękne, zadziwiają oryginalnością i 
różnorodnością konstrukcyjnych roz- 
wiążań; mosty łukowe,  twiszące, 
drewniane, kamienne, mosty o lek- 
kich strzelistych sylwetkach i inne — 
o ciężkiej, masywnej budowie, Nie- 
banalna barwna fotografia podkreśla 
i wydobywa urok filmowanych 0- 
biektów, umożliwiając punkt widze- 
nia niedostępny zwykle dla oczu 
zwiedzającego. Zwłaszcza zdjęcia do- 
konywune z lotu ptaka pozwalają po- 


dziwiać doskonałą symetrię chińskich 
mostów. 

Komentarz daje pewien rzut oka 
na historię zabytkowych budowii, co 
stanowi dodatkowy walor populary- 
zatorski filmu. Prawie każdy most 
związany jest z jakimś wydarzeniem; 
oto slynny most Lukonchłao, który 
Opisuł Marco Polo, po innym moście 
kroczyła w swym wielkim marszu 
wyzwoleńcza Armiu Ludowa. Stare 
mosty łączą więc przeszłość i teraż- 
niejszość Chin. pel 


„Mosty w Chinach" (ChRL), 
Sha Tan 


real. 


— Zadebiutował pan w RSE 


filmie, który powstawał w 
niezwykłych _ warunkach: 
realizował go reżyser wy- 
magający bardzo wiele od 
aktorów. Czy to wszystko, 
z czym zetknął się pan w 
czasie realizacji, zgadzało 
się z tym, co pan sobie 
wcześniej wyobrażał o pra- 
cy aktora filmowego? 

— Mówiąc szczerze, już 
nie pamiętam. jak to sobie 
wyobrażałem; ale to co z0- 
baczyłem nie było dla mnie 
szokiem; chyba więc prak- 
tyka nie różniła się zbyt- 
nio od moich wyobrażeń. 
Jeśli odczuwałem jakiś nie- 
dosyt — to tylko dlatego, 
że po każdej scenie byłem 
z siebie niezadowolony. Po 
powrocie z planu przepo- 
wiadałem sobie scenę jesz- 
cze raz — i wydawało mi 
się, że robię to o wiele le- 
piej niż na planie, że do- 
piero teraz dobrze bym ją 
zagrał. Ale podobno każdy 
aktor ma takie uczucie. 

— Co pan sądził wtedy 
o tej postaci? Czy był pan 
po jej stronie? 

— To był nie tyle sąd o 
młodym Ramzesie, ile wia- 
ra w niego. Wierzyłem głę- 
boko, że jego racje są ko- 
rzystniejsze niż racje jego 
przeciwników — a przede 
wszystkim wierzyłem w 
jego młodość. Wydawała 
mi się najważniejszą ce- 
chą tej postaci, z niej wy- 
nikały wszystkie dalsze — 
chęć realizowania swoich 
zamiarów za wszelką cenę. 
gwałtowność, idealizm. 

— Co pan nazywa idea- 
lizmem Ramzesa? 

— Mam na myśli pew- 
ne idealizowanie sytuacji, 
przekonywanie samego sie- 
bie, że wszystko jest ła- 
twiejsze niż w rzeczywi- 
stoś: Myślę, że Ramzes 
mistyfikuje samego siebie, 
żeby głębiej uwierzyć w 
swoją szansę. To mu daje 
większą pewność siebie. 
pozwala pozyskać innych. 

— Jaka jest jego główna 
słabość? 

— Przegrywa, bo nie ma 
wiedzy i _ doświadczenia. 


KE 


O YCORNEE 
WY 


La soworz 


Mistyfikuje samego siebie 
Jerzy Zelnik jako Ramzes XIII 


Jego przeciwnicy, kapłani, 
pozornie słabsi, są potęż- 
niejsi niż on z całą swoją 
armią. Ostateczną klęskę 
przyniósł mu chyba nieroz- 
ważny pośpiech, pochop- 
ność. Ramzes powinien był 
poczekać, zbadać swoją sy- 
tuację, ocenić jak może się 
ona rozwinąć dalej. 


— Był przecież bardzo 
młody... 
— Wymagam tego od 


niego dopiero teraz. Kiedy 
go grałem — lubiłem na- 
wet jego wady... Cieszyłem 
się z jego zwycięstw, mar- 
twiłem się, kiedy nie do- 
stawał korpusu Delty, wy- 
pędzałem kapłanów, bo 
mnie denerwowali... 


Dziś na przykład sądzę, 
że Ramzes w chwilach 
gwałtownych _ wybuchów 
starał się zakrzyczeć swo- 
je wątpliwości. Tego mo- 
że nie ma w filmie, ale 
chyba się bał, że gdyby 
zaczął dyskutować sam a 
sobą — musiałby przegrać. 
okazałby się słaby. 


— Wtedy nie zdawał pan 
sobie z tego zupełnie spra- 
wy? 


— Chyba nie. Może na- 
wet dopiero w tej chwili 
ostatecznie jasno to zrozu- 
miałem. Ale to chyba tkwi- 
ło gdzieś w podświadomo- 
ści. 


— Czy zdobywa się pan 
obecnie na dystans wobec 
tej postaci tylko dlatego, 
że miał pan więcej czasu, 
żeby ją przemyśleć? 


— Dziś jestem o dwa la- 
ta starszy i nie wszystkie 
cechy z tego portretu mło- 
dzieńca aprobuję: razi mnie 
na przykład jego młodzień- 
cze rozbrykanie, dyktator- 
stwo. A poza tym, po ukoń- 
czeniu zdjęć do „Faraona” 
znalazłem się nagle w 
szczególnej sytuacji. Ocze- 
kiwano tego filmu z wiel- 
kim zainteresowaniem, a 
więc także i ja, jako od- 
twórca Ramzesa, zacząłem 
w jakiś sposób interesować 
sympatyków kina. 


— Zmusiło to pana do 
przemyślenia swoich wra- 
żeń i odczuć? 

— Tak, zmusiło mnie do 
zdefiniowania swojego sto- 
sunku do tej postaci i roli. 


— Była to pańska pierw- 
sza praca aktorska w ogó- 
le — nie tylko w filmie. 
Musiał pan chyba przy tej 
okazji myśleć także o swo- 
im zawodzie, o sobie jako 
aktorze? 


— W czasie pracy nad 
tą postacią sprowadzało się 
to do działania, szukania 
najlepszych sposobów rea- 


lizacji zadań aktorskich. 
Później przyszły refleksje 
— jak, po co.. 


— Sądząc na podstawie 
pańskiego Ramzesa — bli- 
Skie jest panu aktorstwo, 
w którym aktor broni swe- 
go bohatera? 


— Chyba się bardzo an- 
gażuję w postać, ale naj- 
bardziej podziwiam ten ro- 
dzaj gry, w którym widz 
może równocześnie wyczuć 
stosunek aktora do posta- 
ci. Moje wielkie marzenie 
— to grać kiedyś właśnie 
w ten sposób. Drugie ma- 
rzenie — zagrać współcze- 
snego młodego człowieka, a 
więc w jakiś sposób siebie. 
Wydaje mi się, że postać 
filmowa może być ciekawa 
tylko wtedy, jeśli się ją po- 
każe przez pryzmat wła- 
snych przeżyć, 


— Czy nie sądzi pan, że 
aktor zawsze gra warianty 
swojego losu, siebie w róż- 
nych sytuacjach... 

— A postaciach? Chyba 
tak. Grając Ramzesa też 
przecież w jakiś sposób 
gralem siebie. Może to jest 
nawet ciekawsze? 

— Tak łatwo pan zmie- 
nia zdanie? 


— Gdybym grał współ- 
czesnego chłopca — chciał- 
bym go pokazać jako czło- 
wieka, który wyrabia so- 
bie własny sąd poprzez sta- 
łą dyskusję z samym sobą, 
nieustanne rewidowanie te- 
go, co jeszcze wczoraj u- 
ważał za jedynie prawdzi- 
we. Wydaje mi się, że to 
jest najważniejsza 
młodości. To niekoniecznie 
musi być nieufność — mo- 
że to jest po prostu posta- 
wa _otwarta?... 


cecha 


— Czy nie obawia się 
pan, że rola Ramzesa wy- 
znaczy w jakiś sposób pań- 
ską przyszłość w filmie? 

— Przypuszczam, że bę- 
dę miał prawo wyboru — 
(oczywiście jeśli otrzymam 
propozycje). 

Rozmawiała: 

BOŻENA JANICKA 
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— Rzeczy, których nie rozumiem 
„Mordercy są wśród nas” 


WOLFGANG 
STAUDTE: 


Zacnodnioniemiecki kwartalnik filmowy  „Filmstu- 
dio zamieścił obszerny wywiad z Wolfgangem Staud- 
te, autorem znanych u nas filmów: „Mordercy są 
wśród nas”, „Brunatna pajęczyna”, „Róże dla pro- 
kuratora”, „Kiermasz”. Oto obszerne fragmenty: 

— Podobno scenariusz swego pierwszego powojenne- 
go filmu „Mordercy są wśród nas” napisał pan jeszcze 
przed rokiem 19157 

— Niezupełnie. Wówczas miałem tylko krótką nowe- 
ię filmową. Pokazałem ją mojemu przyjacielowi, ope- 
ratorowi Friedel Behn-Grundowi. Obydwaj zdawali- 
śmy sobie sprawę, że jeśli ktoś to u nas znajdzie, nie 
dożyjemy końca wojny. A wszystko zaczęło się od 0s0- 
istego przeżycia. Pewien aptekarz, Obersturmbann- 
tlhrer SS, zagroził mi kiedyś pistoletem — i to z po- 
wodów politycznych. Ale nie strzelił. Pomyślałem so- 
wtedy: cóż ja, zrobię z tym facetem za pół roku 
— kiedy to wszystko się skończy? 

Po wojnie zgłaszałem się z moją nowelą filmową 
do różnych ludzi — Amerykanów, Anglików, Francu- 
zów. Jedynie radziecki oficer od spraw kulturalnych 
zainteresował się projektem. Nie zgadzał się ze mną 
tylko w jednym szczególe. W moim oryginalnym sce- 
nariuszu — zdemobilizowany oficer Mertens zabij: 
swego przełożonego, zbrodniarza wojennego Brlickne- 
ra. Radziecki oficer był zdania, że nie byłoby słuszne, 
gdybyśmy zachęcali widza do prywatnej zemsty, do 
samosądu. Byłem wtedy wściekły... ale potem dosze- 
dlem do wniosku, że zmiana była słuszna. 

— Jak motywowali odmowę przedstawiciele innych 
władz okupacyjnych? 


Młody _ reżyser  włoskł 
Płetro Franusci przygoto 
wuje fantastyczny film 
sensacyjnu o walce Zie- 


— Ach, rozmaicie, Owczesnym amerykańskim oti- 
cerem do spraw kulturalnych był znany dziś aktor 
Peter van Eyck. Uważał, że Niemcy w ogóle nie po- 
winni i nie będą robić filmów w ciągu najbliższych 
sześciu lat. Anglicy twierdzili, że sprawa nie leży w 
zakresie ich kompetencji — mimo że mieszkałem wte- 
dy w angielskim sektorze Berlina. 

Ostatnio spotykam się niekiedy z zarzutem: „Panie 
dte, dlaczego robi pan zawsze filmy prowokują- 
Na co odpowiadam: „To nie ja prowokuję, ja 
wlaśnie jestem prowokowany”. Dzieją się dziś wokół 
mnie rzeczy, których nie rozumiem. Czytam na przy- 
kład, że Krliger, minister do spraw przesiedleńców, 
jest podobno winny współudziału w masowych mor- 
derstwach. A potem w gazetach pojawia się dementi: 
„Nie brałem udziału w takich sprawach. Wprawdzie 
w roku 1933 wstąpiłem do partii nazistowskiej, wpraw- 
dzie byłem w SA, wprawdzie pełniłem funkcję Orts- 
gruppenleitera, ale...”. A teraz proszę zestawić to z 
następującym faktem: kiedy zrealizowałem „Kier- 
masz”, prasa pisała, że fiim jest przesadny, gorzki; 
zarzucano mi zawziętość, efekciarstwo. Oczywiście 
wiem, że różni ludzie wstępowali do partii nazistow- 
skiej. Ale dlaczego taki właśnie człowiek musi być 
ministrem? To jest zasadnicza sprawa, o którą chodzi 
mi w moich filmach „Róże dla prokuratora” i „Kier- 
masz”. 

— Który ze swoich filmów uważa pan za najlepszy? 

— Tego nie wiem. Uważam jednak, że „Kierm: 
został w NRF niedoceniony. Może Niemcy naprawdę 
nie chcą oglądać takich filmów? 


Federico Fellini przygotowuje nowy film, któ- 

rego producentem jest Dino De Laurentiis. Za- 
pytany na konferencji prasowej, jaki będzie 
temat i tytuł przyszłego filmu, reżyser powtó- 
rzył raz jeszcze, że przed rozpoczęciem reali- 
zacji nigdy tego nie ujawnia, gdyż jest prze- 
sądny. |» 
— Jedno' jest pewne — powiedział Fellini — 
film będzie czarno-biały. Nie wiem dlaczego 
mówi się, że scenariusz mojego filmu oparty 
został na opowiadaniu fantastycznym Fredrica 
Browna „Absurdalny świat' To prawda, że 
Dino De Laurentiis posiada prawa do sfilmo- 
wania wspomnianego opowiadania; jeśli cho- 
dzi o mnie, to być może pożyczę od Browna 
jedynie tytuł. Rolę główną chciałbym powie- 
rzyć Marcello Mastroianniemu. Nie wiem jed- 
nak, czy będzie on wolny w odpowiadającym 
mi czasi: 

Reżyser mówił także o stosunku krytyki wło- 
skiej do jego twórczości: 

— Zaden Włoch nie może wybaczyć rodako- 
wi sukcesu. Po ukazaniu się „Giulieity i du- 
chów”, niektórzy dziennikarze rzucili się na 
nie z krwiożerczością godną lepszej sprawy, 
przytaczając jako argument, że film został nie- 
przychylnie oceniony za granicą. Czego wła- 
ściwie chcą włoscy krytycy? Kiedy wreszcie 
będą mieć własne zdanie? 


Krwiożerczy atak krytyki 
Federico Fellini 


GOLPI 0 „BEZIMIE 


Na ekrany Paryża wejdzie 
imienna gwiazda” reż. Henri 
ność”, „Kodyn”). W rolach gi 
ule Rich. Colpi zrealizował fi 
rumuńskiego dramaturga Mih 

Reżyser wyjaśnia dlaczego 


młan z tajemniczymi mie- 
szkańcami Galaktyki. Kul- 
minacyjnym punktem jłl- 
mu będzie zniszczenie 
Rzymu. 


POWRÓT 
MARTINE CAROL 


Po trzyletnim pobycie na 
"Tahiti Martine Carol po- 
wraca do pracy w filmie. 
Aktorka ma zamiar zagrać 
w nowym fil George 
Fowlera „Piekło jest pu- 
ste”; jej partnerem będ: 
Guy Madison. 
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Robert Mulligan („Zabić 
drozda”) zrealizował nowy 
film, zatytułowany „Inside 
Daisy Clover". Jest to hi 
storia narodzin  młodziut- 
kiej gwiazdy filnowej. W 
roli producenta filmowego, 
który odkrywa i lansuje 
nową aktorkę, wystąpił 
Christopher Plummer, w 
roli „cudownej dziewczy- 
ny” Daisy — Natalie Wood 
(na zdjęciu). Krytyka a- 
merykańska podkreśla, że 
najciekawsze są w filmie 
akcenty krytyczne, skiero- 
wane przeciwko Hollywo- 
odowi 


wości realizacji filmu we 
— Reżyserzy, podobnie jak 
konto w tak zwanym box-ojj 
na najlepszym miejscu. Przy 
dwa projekty — oba nie zna 
robię, nie są dziś w modzie 
robić filmy typu „Fantomasa' 
rogacza”. Tymczasem mnie n 
połączenia w filmie rzeczyw 
brałem sztukę Sebastiana — 
nowanego astronomią i szuka 
ry nieoczekiwanie zakochuje 
Kobieta wkrótce go opuszcza 
niem odkrytą przeż siebie g 
rodzaj filmu znajdzie jednak 
gle słuchać „ue,ve,ve”. Dow 
senek Adamo, śpiewanych F 
rytmie tanga i jawą. 


ROZWODZIE — 
CUDZOŁÓSTWO 


Po „Rozwodzie po wło- 
ku” i „Małżeństwie po 
włosku”— przyszła kolej na 
„Cudzołóstwo po włosku”, 
Catherine Spaak i Nino 
fanjredim w rolach pary 
nalżonków. Mąż, dość 
oobodnie traktujący wię- 
v małżeńskie, zdradza żo- 
1ę z*jej najlepszą przyża- 
łółką. Kiedy jednak do- 
nładuje się, że żona po- 
rzysięgła zemstę, gotów 
est uczynić wszystko, DU 
le dopuścić do jej zdra- 


ly. Ta farsa — utrzymana 
w typie „Wspaniałego ro- 
jacza” — kończy się oczy- 


wiście happy endem. 


EJ GWIEŹDZIE” 


najbliższym czasie „Bez- 
lego („Tak długa nieobec- 
ych: Marina Vlady | Clau- 
w Rumunii, według sztuki 
Sebastiana 
iwóch lat mie miał możli- 
cji: 
1zdy filmowe, mają swoje 
Nlestety, nie figuruję tam 
wałem w zeszłym roku aż 
producenta. Filmy, które 
iążać za modą, to znaczy 
mesa Bonda, „Wspaniałego 
dziej interesuje możliwość 
sł £ marzeń. Dlatego wy- 
orię nauczyciela, zafascy- 
o nieznanych gwiazd, któ- 
w pięknej nieznajomej. 
uczony nazywa jej tmie- 
lę. Mam nadzieję, że ten 
lenników. Nie można ciq- 
choćby powodzenie pio- 
młodego piosenkarza w 


Amerykański reżyser Vincent Sherman roz- 
pocznie wkrótce w Paryżu i Madrycie realiza- 
cję filmu biograticznego o Miguelu Cervante- 
sie. W roli autora „Don Kichota” wystąpi Alain 
Delon, jego partnerkami będą Gina Lollobri- 
zida i Ava Gardner. W filmie wystąpi także 
Yul Brynner, jako handlarz niewolników, któ- 
ry wykupił Cervantesa z rąk korsarzy. 


Jean-Paul Belmondo gra główną rolę w fil- 

mie „Tendre Voyou* (Sentymentalny łajdak) 
reż. Jeana Beckera. 

— Mój następny film — mówi aktor — nakrę- 
cę z Dino Risim, autorem „Fanfarona”, lub 
Louis Mallem. Otrzymałem także propozycję od 
Costy Gavrasa i od Amerykanów. Nie mam 
ochoty grać w filmach amerykańskich, gdyż 
słabo znam angielski. Chętnie natomiast od- 
wiedziłbym USA jako turysta. Zbyt jestem 
przyzwyczajony do francuskich metod pracy, 
by grać gdzie indziej. Niech Amerykanie ku- 
pują raczej filmy francuskie. Mają u siebie 
znakomitych aktorów i nie potrzebują obcych. 
Zresztą, w moim przekonaniu, nigdy jeszcze 
żadnemu Francuzowi nie udało się stworzyć w 
Hollywoodzie prawdziwie wielkiej kreacji. 


ANDRE GIDE 
NA EKRANIE 


Dwie powieści Andrć Gide'a doczekają się w 
najbliższym czasie adaptacji. Francesco Rosi 
(„Salvatore Giuliano", „Ręce nad miastem'') 
zamierza przenieść na ekran „Lochy Watyka- 
nu”, natomiast Yves Allegret postanowił sfil- 
mować „Fałszerzy”. W tym ostatnim filmie 
glówną rolę obejmie prawdopodobnie Marcello 
Mastroianni. 


POCZTÓWKA 
z 
HOLLYWOODU 


„SCIENCE-FICTION 
W JASKINI 


Czy „science-fiction” może mówić tylko o przyszłości? Holly- 
woodzcy producenci doszli do wniosku, że podróże międzyplanetar- 
ne i „wojny światów” to temat już niemodny i ograny — zwłasz- 
cza, że podróż na Księżyc lada dzień stanie się rzeczywistością 
a sensacje kosmiczne najlepiej relacjonuje film dokumentalny i te- 
lewizja. Jak to zwykle bywa, filmowcy z jednej ostateczności wpadli 
w drugą i najnowsza fantazja naukowa rozgrywa się w epoce ja 
skiniowej. Film nosi tytuł „Milion lat przed naszą erą” i ma być 
ulepszoną wersją realizowanego już kiedyś tematu. Rzecz nie za- 
powiada się jednak zbyt interesująco: będzie to rodzaj ożywionych 
tablic szkolnych do wykładów o prehistorii życia na naszej pl 
necie, z tym, że dodatkowym „ożywieniem” fabuły ma być udział 
Raquel Welch, kolejnej kandydatki na sex-bombę. Agenci rekla- 
mowi twierdzą, że widzowie, zmęczeni | rozleniwieni epoką nylo-* 
nu, będą zafascynowani „drapieżnością damskich kostiumów ze skó- 
ry dzikich zwierząt”. Oczywiście, pomysł natychmiast znalazł kon- 
tynuatorów: nakręcono już film „Kobiety prehistoryczne”, który 
ten sam temat traktuje na wesoło. 

Raquel Welch kandyduje tymczasem do roli jednej z partnerek 
Jamesa Bonda — w jego najnowszym filmie, który ma być realizo- 
wany latem w Japonii. Tytuł: „Żyje się tylko dwa razy”; miejsce 
akcji: Jokohama, Tokio i Hokkaido; reżyseruje Lewis Gilbert. 

Podczas gdy producenci europejscy nie tracą wiary w kasową 
atrakcyjność Jamesa Bonda i wszystkich jego surogatów — ich ko- 
ledzy z Hollywoodu licytują się w angażowaniu najwybitniejszych 
twórców europejskich. I tak producent Joseph Levine podpisał kon- 
trakt na trzy flimy z Vittorio De Siką. Pierwszy z nich, „Kobie- 
ta x 7”, będzie kręcony w Paryżu, drugi — „Obietnica o świcie” — 
częściowo we Francji a częściowo w Polsce. Tak przynajmniej pla- 
nuje De Sica i wcale nie jest wykluczone, że Levine pójdzie śla- 
dem Sama Spiegla i jego „Nocy generałów”. W filmie De Siki 
autentyczna sceneria jest bardzo ważna, ponieważ scenariusze wspo- 
mnianych filmów wyszły spod pióra Cesare Zavattiniego i ich rea- 
listyczny charakter wymaga zdjęć w rzeczywistych miejscach akcji, 

M. D. 


Kostiumy ze skóry 
Raquel Welch i John Richardson 


JEDNYM ZDANIEM 


Pietro Germi („Rozwód po włosku”) przystępuje do realizacji filmu „ Bomba”; 
zdjęcia zostaną nakręcone w Neapolu, Waszyngtonie i Moskwie. 


* 


Jacqueline Snssard (na zdjęciu) objęła główną rolę w filmie włoskim „Trzy 
miłości” reżyserił Florestano Vanciniego. 
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Dolina Viniales 


Marek Perepeczko i Ewa Krzyżewska 


„ZEJŚCIE DO PIEKŁA: 


scenariuszu Ireneusza  Tredyńskiego fabuła 

opiera się na faktach zaczerpniętych z notat- 

ki prasowej. Kilku zbrodniarzy hitlerowskich 

schroniło się w tropikalnej puszczy; urządzili 
się zupełnie znośnie, nawet luksusowo. Natomiast Mu- 
rzynów, których zwabili do pracy obietnicami zarobków, 
zmusili do życia w warunkach przypominających obóz 
koncentracyjny. Rasizm ten, wyniesiony z okresu woj- 
ny; niewiele się zmienił — mimo przeszczepienia go do 
Ameryki Południowej. Nadal atakuje, jak trąd czy 
dżuma. 

Autentyczne fakty nie wystarczyły; trzeba było zna- 
leźć kraj, aby taki film zrealizować, plener — w któ- 
rym nie trzeba budować sztucznych palm obok pol- 
skich sosen. Najbardziej odpowiednia okazała się Ku- 
ba. Przy realizacji filmu konieczna była pomoc tam- 
tejszej kinematografii. Współpracę ułatwiało to, że za- 
mierzenia polskich filmowców okazały się Kubańczy- 
kom bliskie: sami przecież walczyli niedawno przeciw 
przemocy, wprawdzie innej, ale jakże podobnej do tam- 
tej spod znaku swastyki 

Mimo wszystko — miałem wątpliwości, czy nie moż- 
na było zrealizować tego filmu w atelier” Spytałem o 
to reżysera „Zejścia do piekła” Zbigniewa Kużmiń- 
skiego. 


— To absolutnie wykluczone — odpowiedział. — Aby 
obraz filmowy mógł silnie oddziaływać, potrzebne są 
realia, prawdziwa dżungla i prawdziwe rzeki tropikal- 
ne. Klimat tropiku jest absolutnie nie do odtworzenia 
w atelier. Film ten wymagał ponadto wielu studiów 
nad kulturą i obyczajowością murzyńską. 

Oto znajdujemy się w Cubanacan, tuż za miastem. 
Zapadła tregikalna noc, w świetle reflektorów tańczą 
murzyńskie dziewczęta. Powtarzają dziesiątki razy ten 
sam układ. Nie są to zawodowe tancerki z zespołów 
występujących w .Habana Libre”. czy „Capri”, ale 
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Soroa 
Dulce Maria Banios Mora, Ernesto Móndez i Pablo Arenal, Diaz 


dziewczęta z amatorskich zespołów murzyńskich. Pole- | czyli również część usług produkcyjnych; pracownicy 


wa się je wodą, żeby pot na ich piersiach i plecach był | techniczni, oświetlacze, wózkarze — byli Kubańczyka- KWARTALNIK 
obfitszy, chociaż i tak pocą się w monotonnym, bardzo | mi. Operator Bogusław Lambach opowiadał mi, że ku- gp 

zmysłowym tańcu. To jedna z kulminacyjnych scen | bańskiego elektryka ugryzł kiedyś w czasie nocnych FILMOWY" 
filmu. Balet spełnia w tym wypadku ważną funkcję | zdjęć skorpion, a mimo to mężczyzna ów nie przerwał 


dramaturgiczną. | pracy. Podobnych niebezpieczeństw było znacznie wię- 
Ta jedna, gorąca, parna noc nie stanowi wyjątku. | cej. Cała ekipa Jerzego Rutowicza — kierownika pro- 
Ekipa pracowała w ciągłym napięciu i pośpiechu, aby | dukcji (zespół ILUZJON) — zdała tu swój tropikalny 


maksymalnie wykorzystać czas. Oto przykład: filmow- | egzamih. 
cy polscy mieszkali przez pięć dni w okolicy jednej >*k b PERSPEKTYWY 
z najnowszych na zachodniej półkuli plaż w Varadero | to kilka wypowiedzi polskich aktorów, którzy prze- 

i ani razu na niej nie byli. | bywali na Kubie. l A I 


Nasza ekipa zwiedziła jednak dość dokładnie nie tyl- 


jedz Aa CdOA k Yl-| Ewa Krzyżewska mówi: — Trzeba obalić mit o leni- 

ko Hawanę, ale również interior, gdyż trzeba było wie- | „ję południowców! Nasi kubańscy koledzy pracowali 

lokrotnie zmieniać plenery. Mieszkała w Soroa, pięknej | sprawnie i wytrwale, byli świetnymi panierami umer. pierwszy. ukazał 
POZ : H i , u wszy ukaż 

miejscowości wypoczynkowej w górach Sierra del Ro- | pracysi zabawieCiesze falę żel mogłamitutaj pracować. N Me w „połowie „roku 


sario. Część zdjęć kręcono w wiosce Candelaria, W | Og chwili przyjazdu — jestem oszołomiona tropikiem. || mvczniu hr., Kolejną licz- 


órej i ież j j j- Ą p by S7 ją JAM A 
kozeenizawana również sopoczeaprolekcie Kon | Gwaltownym wybuchem dnia, który rodzi się wprost || "A, porządkowa at Z 
komej) tamte poarazypierwszy spotkaliśmy plakaty |--nocybcz świfueiSlońcem( Palmami! życzliwością | wykazu polskisgu czaso: 


piśmiennictwa zniknęła po- 


ich filmów: ludzi ych”, „Nagania- | mroczki ńeć PRE ać CElSSEEA 
Lea pów Bazy ludzi umarlych”, „Nagania- | mieszkańców Kuby! Nie ma tu chuliganów, wierzcie CZ TŻ 


cza” oraz „Prawa i pięści 


b ASDENE ; as A mi! „ ustępując miejsca 
GREANPCEA tmitaekon eta O aCeNY ERĄ ACE sle” | Miałam grać w filmie Niemkę Hildę, ale ostatecznie PR ASY: 
skim, na ulicach Hawany, w hotelu „Riviera”, w wiel- | cżyser zadecydował, że będę dzieckiem dżungli — | „iem''ę szerokim. zasięgu. 

h y. ł > dziewczyną, która nie zna cywilizacji. Powołany do_ życia pod 


kim hallu i w klatkach wind hotelu „Habana Libre' 


i i y jejami Państwowego 
w Zatoce Mulata, wreszcie na rzece Canimar. Widzia- ER RP ZEZCA WAY SSEKICH Sy. Jastytutu. szjuki »(gbeenie 
łem jak dla potrzeb fi bijano żmije i ścinano | an: jawiło się - || mstytu sztuki PAN), miać 
gni aalA potrzeb tliinupzabijanczżniife 1 ścia ho | to kory a ła anlet OPO bai wasi |o porwie aa WAM acaai 


Palmy. Oglądałem podczas projekcji sceny dziejące się pierwszym redakcja zapo- 


na tropikalnych rzekach i w luksusowych wnętrzach | Gitaciny Piczydena „Nóż w wodzie Agnieszka 46”. | wiadnia, 
KAT , | Ostatnio odbyła się także premiera „Rękopisu znalezio- || „ząsteić „zje 
ke elda 31 : o w Saragos ańczyc opraw. A a8 o 
Aeon ciala Byla praca "na! roziewnej tro” |y o „yjaja, jego iazwisko vale również ipolekiediytuły | piece edia a oi: 
pikalnej rzece. Trzeba było płynąć kilka kilometrów w | 739 A A park wym badaniem "zjawisk 
, „rzec Ą ; tych filmów! Zatrzymują go na ulicy, pozdrawiają. To b 
dól rzeki i filmować przez osiem godzin — bez dostępu | habnoywgę ajpopumnalniccy polak okł dA My || zuki fimowejm. 
do brzegu, którego strzegą urwiste stoki lub grzęza- | Zejściu Si Pieta Gra dSIE role: agenta organizacji | aSjępnmy po deden_ czy 
, u „Błórego ati >, I $ : rugi rocznik „wartalnie 
nw aie clodziinasiadADzaCOWanożW/Upalnym || eclilerowskieji= „człowieku tw ókularachlnoraz ||| kaj: znajdstemyjiemkośóli 


słońcu i w potwornym hałasie motorów. ną problematykę teorii 


kan 
Dla potrzeb filmu zbudowano chaty i uliczki wioski |" ażnika plantacji. A k gadalonia gocjolosii uf: psyz 
murzyńskiej w miejscowości Candelaria. Zdarzały się | Marek Perepeczko gra Odyna, młodego niemieckiego chologii odbioru dzieła fil- 
nieporozumienia natury obyczajowej; oto w Soroa, | faszystę wychowanego w dżungli południowoamerykań- klewagoj| Ora, SC 
gdzie odbywały się zdjęcia wspólnie ze statystami ku- | skiej. Jest spadkobiercą ideologii hitlerowskiej, ma ją | Praktyków 4 teoretyków, 
bańskimi, jeden z Polaków objął mimowoli kubańską | kiedyś zawieść do swej ojczyzny. W skomplikowanych | powiedzi warsztatowe twór- 
dziewczynę. Natychmiast podniósł się śmiech. Publiczne | i dramatycznych okolicznościach buntuje się i ucieka | ców, analizy filmówi abok 
objęcie dziewczyny jest lu bowiem równoznaczne z | z faszytowskiego raju, w którym go wychowano. Ginie | dokumentacje narad: twór: 
oświadczynami. | jednak z ręki mordercy na ulicach wielkiego południo- | czych. Wielu problemom 
Ę | pk r » Ą poświęciła redakcja  — 

Współpraca z Kubańczykami nie polegała tylko na | wego miasta, w dzień, w pełnym słońcu. zwłaszcza w ostatnich 
angażowaniu aktorów i statystów. Gospodarze świad- ! ROMAN SAMSEL oziyylak edoby REECE 


towując materiał do dal- 
szych studiów  monogra- 


licznych. 
Patrząc na dorobek pięt 
nastoletniej działalności 


trudno nie uznać, że nic, 
co filmowe, nie było 


TROPIKU Cee wawa 


„Kwartalnikowi** obce. 
aczelnym zadaniem, ja. 
kie sobie stawiamy — pi 


sali redaktorzy we wspońi- 
nianej deklaracji progra- 
mowej — jest dążność do 
wyrównania dysproporcji 
między ogromem odpowie- 
dzialności twórcy, a sła 
bością pomocy krytyka 
teoretyka”, 


Pismo otworzyło szeroko 
lamy dla młodych piór. 
Stało się szkołą problemo- 
wego eseju filmowego i ba- 
dawczej dociekliwości. Tró- 
skliwie towarzyszyło też 
zmiennym kolejom i tem- 
pom rozwoju naszej mło- 
dej twórczości  flimowej. 
Krytyczna myśl „Kwartal- 
nika” przeżywała swoje 
wzloty i zahamiowania na 
równi 2 kinematografią. 
Wspólnie z nią gubiła się 
i wspólnie też wyżwalała 
z błędnego kręgu schema- 
tów. 


Jakże mało wiemy o 
środkach wyrazu filmu, ile 
kryje się nieraz nieporo- 
zumień i zasadniczych błę- 
dów w próbach oceny i w 
wartościowaniu czy hierar- 
chizowaniu dzieł  filmo- 
wych" — wyznawała re- 
dakcja u progu swej dzia- 
łalności. Niewątpliwie — 
czas, który bywa równie 
surowym | weryfikatorem 
dzieł artystycznych, jak i 
korektorem _ poś 

sądów estetycznych, pod- 
ważył i — być może — 
podważy jeszcze wiele po- 
Blądów wypowiedzianych 
Na kartach pisma. Nie 
zmieni to jednak faktu, 
że kilkadziesiąt różnobarw- 
nych zeszytów „Kwarti 
ika Filmowego" stanowi 
i stanowić będzie ważne i 
trwałe źródło poznania roz- 
woju myśli filmowej i 
storii pierwszych lat kine- 
matografii Polski Ludowej. 


Rzeka Canimar 
Witold Pyrkosz (dziennikarz), Piotr Pawłowski (prof. Feliks) i aktorzy kubańscy Ę k. 
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Francuski miesięcznik „Cinema 66” opublikował obszer- 


ny wywiad z japońskim reżyserem Akira Kurosawą, prze- 
prowadzony przez Michel Mesnila. Oto jego fragmenty. 


rzez trzy miesiące pró- 

bowałem różnymi droga- 

mi skontaktować się z 

Kurosawą: przez prasę, 
film, telewizję, a nawet japoń- 
skie Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych. Ale mistrz pozostawał 
głuchy. Po ukończeniu realizacji 
„Rudobrodego” znajdował się, jak 
mi mówiono, w stanie depresji 
psychicznej. Przychodził do sie- 
bie w jednej z klinik w okolicach 
Tokio. Uprzedzano mnie, że ni- 
gdy nie zgadza się udzielać wy- 
wiadów zagranicznym dziennika- 
rzom. Już samo wymówienie je- 
go nazwiska budziło popłoch u 
rozmówców: „Niech pan to zro- 
zumie, on jest ciężko chory... 
„Wywiad z cesarzem? (tak tu 
nazywają Kurosawę). Wydaje się, 
że to będzie szalenie trudne...” 

W końcu jednak  dopiąłem 
swego. Spotkanie zostało wyzna- 
czone w jednym z prywatnych 
klubów w handlowej dzielnicy 
Tokio. 

Do małej ciemnej salki wcho- 
dzi potężny mężczyzna, Japoń- 
czyków tego wzrostu spotyka się 
tylko na Północy. Jest elegancki, 
jego dłonie są długie i delikatne, 
twarz spokojna i nieco smutna. 
Wygląda istotnie: na człowieka 
bardzo zmęczonego. Trzej asys- 
tenci (gwardia przyboczna, a mo- 
że pielęgniarze?) tworzą wokół 
niego krąg wasali, czujnych na 
każde skinienie swego suwerena: 
podają mu ognia (jego ręce drżą, 
nie mógłby sam zapalić papiero- 
sa), nalewają mu whisky. Nie 
biorą udziału w rozmowie, śmie- 
ją się jedynie z niektórych ri- 


post swego pana i odbierają te- 
lefony, mówiąc że Kurosawa jest 
nieobecny. W ciągu całego trzy- 
godzinnego wywiadu nie udało 
mi się na ich twarzach niczego 
odczytać: ani  zniecierpliwienia, 
ani nudy, ani zainteresowania. 

— Po "śmierci _ Mizoguchiego 
jest pan obecnie największym re- 
żyserem japońskim. Co pan m 
Śli o swej roli „wodza” japoń- 
skiej kinematografii? 

— Nigdy nie przychodziło mi 
do głowy, że odgrywam jakąś ro- 
lę. Nasza kinematografia znaj- 
duje się obecnie w stanie cięż- 
kiego kryzysu. A ja po prostu 
robię filmy. Staram się je robić 
dobrze, wykorzystując maksy- 
malnie energię i zdolności moich 
współpracowników. 

— Co pan myśli o odpowie- 
dzialności filmowca wobec świa- 
ta? 

— Nie zadaję sobie tak ab- 
strakcyjnych pytań. Kocham ki- 
no i robię filmy — to mi wy- 
starcza. Oczywiście, myślę nieraz 
i o tym, bo jestem Japończy- 
kiem i człowiekiem. Ale w moich 
filmach nie interesuję się poli- 
tyką, chociaż obchodzi mnie ona 
jako człowieka prywatnego i 
obywatela mego kraju. 

Nie uważam się za realistę. 
Starałem się nim być, ale nigdy 
mi się to nie udało, ponieważ je- 
stem człowiekiem uczuciowym. 

— Po ukończeniu filmu „Pięt- 
no śmierci” w 1952 roku, wybrał 
pan drogę poszukiwań, ekspery- 
mentów, rezygnując z opisywa- 
nia problemów społecznych po- 
wojennej Japonii... 


— W czasie wojny nie istnia- 
ła wolność wypowiedzi. Po za- 
kończeniu wojny miałem tyle do 
powiedzenia! A mogłem to zrobić 
— wybierając jedynie formułę 
realistyczną. Teraz próbuję, szu- 
kam. 


— Pana najnowszy film „Ru- 
dobrody” odniósł ogromny suk- 
ces kasowy. Co pan sądzi o tym 
filmie? 

— Uczyniłem wszystko, co by- 
ło można w obecnej sytuacji ki- 
nematografii japońskiej. Był to 
film, który kosztował mnie naj- 
więcej sił. Włożyłem w niego ca- 
łe moje serce. Chciałem w nim 
pokazać współczesną Japonię. 

Zarówno ja, jak i mój tłumacz 
jesteśmy zaskoczeni. Czy ten łań- 
cuch nieszczęść, zbrodni, nędzy 
i śmierci można w jakikolwiek 
sposób odnieść do współczesnej 
Japonii — kraju tranzystorów, 
„cudu gospodarczego” i Olimpia- 
dy? Nie kryję zdziwienia. Ale 
Kurosawa patrzy mi prosto w 
oczy i mówi z. gwałtownością, 
której zwykle nie spotyka się u 
mieszkańców tego kraju. 

— Ależ tak. W epoce „Rudo- 
brodego” polityka nie odgrywała 
tak ogromnej roli, jak dzisiaj, 
ale biurokracja nigdy jeszcze nie 
była tak bezwzględna i skorum- 
powana jak obecnie. 

Myślę, że ten straszny świat, 
który opisałem w „Rudobrodym”, 
odpowiada bardzo dokładnie 
współczesnej Japonii. Jak wytłu- 
maczyć ów kontrast, przepaść 
między tym, co się widzi, tą fa- 
sadą prosperity, a prawdą? Oczy- 
wiść jeżeli komuś imponuje 
nasza ekspansja ekonomiczna w 
ostatnich latach, to tylko dlatego, 
że nędza ludu jest starannie za- 
kamuflowana, przykryta kuglar- 
skim płaszczem. W rzeczywistości 
nikt już nie wierzy ani polity- 
kom, ani administracji. Obecna 


Ten straszny świat 
„Rudobrody” 


koniunktura gospodarcza opiera 
się na nędzy i dlatego musi się 
zawalić, Ale „Rudobrody” nie 
jest filmem beznadziejnym. Je- 
żeli znajdą się w naszym kraju 
tacy ludzie, jak mój bohater — 
młody lekarz Yasumoto — Japo- 
nia nie będzie krajem nędzy i 
smutku. 

— Czy w Japoni. 
rodzić „nowa fala 

— Nie wiem. Być może nale- 
żałoby tu liczyć na Teshigawarę 
czy Hani, bo przecież nie na te 
źrebięta z wielkich wytwórni. 
Jedyna nadzieja w produkcji ma- 
łych, niezależnych wytwórni — 
bo gdyby w realizowanych dzi- 
siaj w Japonii filmach pozamie- 
niać tytuły i nazwiska reżyse- 
rów, nikt by tego nawet nie zau- 
ważył. Od dziesięciu lat kino sta- 
ło się u nas wyłącznie przemy- 
słem, produkcja odbywa się sy- 
stemem taśmowym. 

Jestem zupełnie sam. Gdybym 
miał sprzymierzeńców w innych 
reżyserach, mógłbym bardziej 
zdecydowanie przeciwstawiać się 
presji wielkich wytwórni. Ale 
moi koledzy obrośli w tłuszcz I 
świetnie się czują w fotelach 
ofiarowanych im przez bogatych 
producentów. Otrzymują regular- 
nie swoje pensje, nie są odpo- 
wiedzialni ani za sukces, ani za 
fiasko swoich filmów. A praw- 
dziwa niezależność jest przecież 
równoznaczna z odpowiedzialnoś- 
cią. Toteż boją się jej jak ognia. 

— Pewnego dnia może się jed- 
nak okazać, że ma pan rywali 
i któryś z młodszych kolegów zo- 
stanie pana spadkobiercą... 

— Nie, w tej chwili nie widzę 
nikogo. 

— Również i młodych, ambit- 
nych producentów? 

— Jestem sam producentem 
moich filmów. Zresztą do tej po- 
ry moja sytuacja była wyjątko- 


może się na- 


NU 
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JAPONII 


wa. Nigdy jeszcze nie zrealizo- 
wałem filmu, na którym by mi 
nie zależało. Kiedy założyłem fir- 
mę Kurosawa Productions, znaj- 
dowała się ona pod nadzorem 
wielkiej wytwórni Toho. Zrobi- 
łem film i natychmiast znacznie 
przekroczyłem kredyty. Panowie 
z Toho szaleli. Później zastano 
wili się i doszli do wniosku, 
jeżeli obarczą mnie całkowitą od- 
powiedzialnością finansową za 
film, wtedy być może ograniczę 
moje wydatki. Ale ja wydałem 
jeszcze więcej pieniędzy. I mi- 
mo to zarobiłem mnóstwo! 


— Czy chodzi pan często do 
kina? 

— Bardzo, często, poza okre- 
sami, kiedy kręcę filmy. Żyję 
wówczas jak w klasztorze, ale 
później oglądam filmy na pry- 
watnych projekcjach. Reżyserzy, 
których cenię? Bergman, Vis- 
conti, Antonioni. Fellini, Wajdź 
John Ford, Richardson... i fran- 
cuska „nowa fala”. Japończycy? 
Po śmierci Ozu i Mizoguchiego, 
nie widzę nikogo. Ci młodzi ko- 
piują niewolniczo filmy zachod- 
nie. Nawet Teshigawara nie u- 
strzegł się tego. Ja natomiast ni- 
gdy nie zapominam o tradycjach 
kultury japońskiej. Zawsze inte- 
resowała mnie nasza stara sztu- 
ka, literatura, teatr. Nasi młodzi 
reżyserzy tego wszystkiego nie 
znają. Brak im po prostu pod- 
staw, aby tworzyć własne, osobi- 
ste filmy. Nie mają koniecznego 
zaplecza kulturowego, nie są 
właściwie związani z żadną kul- 
turą. 

— Co, pańskim zdaniem, jest 
najważniejsze w pracy nad fil- 
mem? 

— Robię wszystko sam, poczy- 
nając od scenariusza a kończąc 
na montażu. Ale praca nad sce- 
nariuszem wydaje mi się najważ- 
niejsza. To przecież kręgosłup 


filmu. Mówi pan, że zdjęcia w 
naszych filmach są często zbyt 
barokowe, wyszukane. No tak, 
ale wie pan co mówią nasi ope- 
ratorzy: „Jeżeli pewnego dnia 
okaże się, że nie jestem już taki 
inteligentny, to wówczas nie po- 
zostanie mi nic innego jak tylko 
zabrać się do reżyserii”. 


Staram się pracować zawsze z 
tą samą ekipą. Pamiętam, jak 
swego czasu moi współpracowni- 
cy nie wiedzieli, o co mi chodzi. 
Dzisiaj rozumieją mnie w pół 
słowa. To przyjaciele, ale ja ni- 
mi kieruję. Nie można jednak 
ciągle pracować z tymi samymi 
ludźmi. To grozi sklerozą. Ko- 
nieczny jest od czasu do czasu 
zastrzyk świeżej krwi. Dlatego 
angażuję nieraz młodych ludzi. 
Podobnie postępuję z aktorami 
Zawsze grają ci sami, ale w każ- 
dym filmie, staram się dać rolę 
dwóm lub trzem nowym. 

— Nazywają pana „cesarzem”. 
Powiedział pan, że może pan ro- 
bić to, co pan chce. Jakie więc 
są nowe projekty cesarza Kuro- 
sawy? 

— Teraz próbuję zapomnieć o 
filmie. Nie czuję się zbyt dobrze. 
Lekarze zalecili mi odpoczynek. 
Chodzę na spacery, nie pracuję. 
Ale, oczywiście, mam mnóstwo 
projektów. Gromadzę wiele te- 
matów, a później zupełnie nie- 
spodziewanie zaczynam intereso- 
wać się tylko jednym z nich. To 
moja zwykła metoda pracy. Mój 
następny film nie będzie w żad- 
nym wypadku przypominać „Ru- 
dobrodego”! Chcę zrobić coś we- 
sołego. pełnego fantazji. 

Kiedy byłem w Paryżu, po- 
znałem młodych Francuzów dy-. 
skutujących poważnie o filmach. 
Tu nie mam nikogo, z kim mógł- 
bym rozmawiać. Żyję w stanie 
absolutnej, strasznej samotności. 


opr. MOL 


Ta straszna samotność 
Kurosawa na planie 


TWARZE JULIE CHRISTIE 


KORESPONDENCJA Z LONDYNU 


Jeszcze niedawno Julie Christie byla aktorką teatralną, nie znaną poza 
granicamt Anglit. Na scenie czuła się znakomicie, ale filmu bała się. Jej 
antyjlimowe kompleksy wypływały z przekonania, że jako młoda dziew- 
czyna nie odznacza się ani dostatecznie efektowną urodą, ant na tyle 
atrakcyjną figurą, by mogła konkurować z którąkolwiek z modnych sex- 
bomb. Toteż tytułowa rola w filmie Johna Schlesingera „Darllng” była 
zaskoczeniem przede wszystkim dla samej Julie Christie. Okazało stę, 
że jej żywiołowa zdolność ukazywania zmiennych nastrojów bohaterkt, 
nieoczekiwanych reakcji, jakie kończą jej intymne stosunki z kolejnymi 
partnerami — jest czymś bardziej niezwykłym i fascynującym niż talko- 
wata posqyowość gwłazd typu Elzabeth Taylor. 

Julie Christie była jako Darling niespokojną, lekkomyślną, pełną żądzy 
życia dziewczyną; grała modelkę, która robiła kurierę, będąc na bakier 
nie tylko z wszelką moralnością, ale i na przekór samej sobie. lm więk- 
sze zdobywała doświadczenie erotyczne, tym głębsze czekały ją rozcza- 
rowania; jednocześnie wdrapywała się coraz wyżej po szczeblach towa- 
rzyskiej drabiny, kończąc karierę jako żona włosktego arystokraty. To ją 
dobiło ostatecznie. W wytwornym pałacu, otoczona lokajami i skrępo- 
wana nudną etykietą, zatęskniła za życiem nowoczesnej „gntewnej dziew- 
czyny”. Było już jednak za późno. 

Przy wszystkich zastrzeżeniach, jakie krytyka mtała do filmu Schle- 
stngera, kreację Julie Christie użnano za wartość bezsporną. Na zeszło- 
rocznym festiwalu moskiewskim przyznano aktorce zaszczytne wyróżnienie. 

Podobna historia zdarzyła jej się z następnym jlimem „Dr Żiwago”. 
Przedsięwzięcie to okazało się nieudaną spekulacją amerykańskiego prot 
ducenta na powieści Borysa Pasternaka, ate wrażliwa, zmysłowa Rosjan- 
ka Łara budziła w interpretacji Julie Christie powszechne uznanie. Stało 
słę jasne, że aktorka potrafi najpełniej ujawnić swe możliwości aktorskie, 
gdy napotka rolę ł reżysera, który nie będzie próbował ograniczać jej 
żuwiołowej osobowości i temperamentu. 

Czy tym reźyserem będzie Francois Truffaut? Jeżeli twórca „Czterystu 
batów" w realizowanym obecnie filmie „Fahrenheit 451” potrafi dać Julie 
Christie taką swobodę, jaką zapewnił znakomitej Jeanne Moreau w „Ju- 
les i Jimie' — Julie wygra wielki los. Oskar Werner, partner Jeanne Mo- 
reau z „Jules i Jim", gra również — dziwnym zbiegiem okoliczności — 
w „Fanrenheicie 451" 

Trujjaut mówi o swoim filmie: 


— Większość utworów typu science-fiction” to bajki dla dorosłych. 
w tym sensie „Fahrenhcit 451" jest bajką przeniesioną w epokę elektro- 
nową. Opowiada o społeczeństwie, w którym funkcją strażaków nie jest 
gaszenie ognia, ale ściąganie intelektualistów z piedestału i podpalanie 
Ich książek. Ponieważ akcja rozgrywa się w anonimowej scenerii i naro- 
dowość bohaterów nie jest określona — można to wszystko uważać za 
fantazję. Ale każdy odnajdzie w niej elementy rzeczywistości, Całość 
przypomina nawet nistorię francuskiego ruchu opóru z tą różnicą, że 
ludzie prześladowani to miłośnicy książek. 


Julie Christie gra role dwóch dziewcząt, które — choć nie spokrewnio- 
ne — sq do siebie podobne jak dwie siostry. Jedna jest żoną strażaka 
(Oskar Werner), do którego zadań należy palenie książek, t reprezentuje 
postawę społecznie konformistyczną, bierną. Druga jest młodą, zbunto- 
waną nauczycielką, która potrafi zasiać ziarno zwątpienia w świadomości 
chwackich strażaków-podpalaczy. Wydaje się, że ta dwolstość postaci 
i kontrastowość typów obu bohaterek, to znakomity materiał aktorski. 
Tak się złożyło, że Trujfaut realizuje swój jilm dosłownie w cientu 
Chaplina. Hale zdjęciowe w atelier pod Londynem, w których kręcą sę- 
dziwy klasyk kina i młody klasyk „nowej fali” — sąsiadują ze sobą. 
Skutek tego sąsiedztwa jest na razie taki, że wszyscy dziennikarze, któ- 


rzy nie mogą dostać się na plan do Chaplina, tym bardziej masawo ód- 
włedzają Truffauta. 


Pp. w. 
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astanawiające, jak film lubi banał. Lu- 

bił go zawsze, ale szczególnie w na- 

szych latach rzuca się to w oczy. Gdy 

została doprowadzona do pewnej per- 
fekcji rejestracyjna zdolność kamery: obrazu, 
koloru, dźwięku. Gdy aktorzy nauczyli się 
grać w sposób do złudzenia naturalny, w na- 
turalnym. plenerze i wnętrzach. 


Jeśli chodzi o twórców — filmowych, ta 
rzadko są myślicielami. Jako artyści na- 
tomiast pozostają w pozycji dwuznacznej 


wobec artystów innych sztuk: niby między 
sensualizmem plastyka a intelektualizmem 
czy pseudointelektualizmem pisarza. To tak- 
że banałowi sprzyja. 

Weźmy „Szczęście” Agnes Vardy. Mieliś- 
my okazję oglądać je niedawno na Przeglą- 
dzie Filmów Francuskich. Jest to relacja o 
pewnym mężczyźnie, mężu i ojcu, który za- 
kochawszy się w pewnej dziewczynie, do- 
prowadza — zresztą niechcący -— żonę do 


samobójstwu; po czym poślubia tamtą, jakby 
nic nie zaszło, tyle że partnerka się zmie- 
niła. Ile już było filmów na podobny te- 
mat! Varda o tym wie i podkreśla, że wie. 
Ona świadomie atakuje kino na owym draż- 
liwym terenie. Relacjonuje fabułę w bardzo 
ogólnych zarysach. Jak anegdotę czy plotkę. 

Płaskość bije ze „Szczęścia”, nie przestając 
być płaskością. Cóż, że otwarta i bezwstyd- 
na. Pisałem już gdzie indziej o tym filmie, 
jako o drastycznym przykładzie niemożliwoś- 
ci stworzenia na ekranie ironicznego dys- 
tansu — nie tyle między autorem a przed- 
stawianym światem, bo to da się zrobić, 
ile między autorem a sposobem przedstawie- 
nia. 

Nie o tym jednak chcę mówić. Tylko: że 
w filmie nigdy nie wyjdzie to, co ogólne 
czy uogólnione, Uogólnienie może wynikać 
2 dzieła, ale nie może go być na ekranie. 
Więc ani — bezpośrednio —- filozofia, ani 
anegdota i plotka. 

Weźmy inny przykład. „Kochankę” Sjóma- 
na. Dziewczyna ma chłopca, który chce się 
z nią ożenić. Poznaje starszego, żonatego 
mężczyznę i zostaje jego kochanką. Chłopiec 
jest zazdrosny, cierpi. Cierpi też dziewczy- 


na. W końcu zrywa stosunek i wyjeżdźa. 
Znów jak u Vardy: pewna dziewczyna, pe- 
wien chłopiec, pewien mężczyzna. Znamy ich 
zaledwie od strony ich konfliktu. Stereoty- 
powego, jeżeli się na niego spojrzy jak opo- 
wiedziałem. A Sjóman proponuje spojrzeć 
właśnie tak. Kochanek nie ma czasu dla ko- 
chanki, ona mu to wyrzuca. Współczuje jej 
chłopiec, poczciwy rogacz. Nic tu nie jest 
zindywidualizowane, nic nie wyłamuje się 
ze schematu. Przy czym schemat jest o tyle 
natrętny, że ma pozory prawdy. 

Dawniej banały robiło się chyłkiem. Albo 
przynajmniej stwarzało się pozory, że to nie 
takie w końcu głupie. W dzisiejszym filmie 
— inaczej. Varda chciała banał rozbroić, 
ujawniwszy go. A czego chce Sjóman? Po- 
kazać, że się go nie boi? 


Nathalie Sarraute powiada: gdy się czyta 
Prousta, który rozbija swoje postacie na naj- 
drobniejsze cząstki, wystarczy zamknąć 
książkę, „a po chwili rozproszone cząsteczki 
zaczynają zbliżać się do siebie jakby pod 
wpływem nieodpartej siły przyciągania, skle- 
jają się ze sobą tworząc nową składną ca- 
łość o bardzo wyrazistych konturach, w któ- 
rych wprawne oko czytelnika rozpozna bez 
trudu bogatego światowca zakochanego w 
kobiecie lekkich obyczajów, słynnego leka- 
rza-karierowicza o niezbyt lotnym umy- 
śle i ciężkim dowcipie, zamożną mieszczkę, 
której udało się stworzyć „artystyczny sa- 
lon” lub wielką damę-snobkę”. („Twórczość 
nr 2/1966, przekład Anny Twaszkiewiczowej). 


Zważmy jednak, że po Proustowskiej ana- 
lizie ci ludzie, nawet złożeni na powrót, już 
nie są tym czym byli. W filmie jest gorzej. 
Analiza, proces rozbijania — trudniejszy. 
Zewnętrzny obraz świata, na który film po- 
zostaje skazany, od początku dąży do scala- 
nia się, a nasz umysł, przywykty do struktu- 
rowania rzeczywistości zmysłowej, starannie 
mu w tym pomaga. Zrozumiała to Varda, 
chociaż — powiadam — nie wyszło. Nie zro- 
zumiał autor „Kochanki” i tylu innych. W 
filmie musi nastąpić tak gwałtowne rozbicie, 
żeby cząstki już w żaden sposób nie mogły 
się w sytuację wyjściową złożyć i na powrót, 
w każdym razie na ekranie, uogólnić. Proszę 
patrzeć na filmy  Formana. Na „Czarnego 
Piotrusia”. Na „Miłość blondynki”, którą nie- 
długo zobaczymy. 


RAN M MN 


George Perry — „THE 
FILMS OF ALFRED HITCH- 
COCK" (Filmy Alfreda Hitch- 
cocka). Studio Vista Ltd, Lon- 
don i E. P. Dutton % Co Inc., 
New York — 1965, str. 160. 


Popularny zarys monograficzny 


o twórczości Hitchcocka. Mimo _ interesować 


czytelnika 


bardziej filmie jako aktor w 1814 roku. 


że przeznaczony dla masowego 
odbiorcy (książka ukazała się W 
ramach popularnonaukowej serti 
ukieszonkowej”), może także za- 


obeznanego z tematem. 

Książka zawiera sto kiikadzie- 
siąt zdjęć — głównie fotosów ze 
wszystkich filmów; ale są rów- 
nież rzadkie zdjęcia robocze, por- 
trety reżysera z różnych okresów 
jego życia. Zabawne, że znajdu- 
jemy tu także fotosy z tych scen 
1ilmów Hitchcocka, w których 
reżyser pojawił się osobiście na 
ekranie. a 

W tekście omawia autor rów- 
nolegle życiorys reżysera i jego 
filmy. Każdemu utworowi po- 
święca nie więcej niż  stronicę 
druku; oceny są — z konieczność 
ci — powierzchowne. Znajduje- 
my za to dokładniejsze forma- 
cje o tym, w jakich warunkach 
powstawały filmy Hitchcocka, z 
jakim producentem były re: 
wane, czy miały powodzenie. 
Perry podaje także różne cieka- 
wostki z życia reżysera itp. 

W sumie: uzupeinienie poważ- 
nej pracy krytycznej Wooda, 
omawianej w tym miejscu w ro! 
ku ubiegiym. 


wski 
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A. Bek-Nazarow — „ZA- 
PISKI AKTIORA I KINORE- 
ŻISIORA" (Zapiski aktora i 
reżysera filmowego). Izdatiel- 
stwo „Iskusstwo”, Moskwa — 
1965, str. 270. 

Wspomnienia radzieckiego re- 
żysera Amo Bek-Nazarowa, obej- 
mujące okres około pół wieku. 
Bek-Nazarow rozpoczął pracę W 


Do momentu wybuchu rewolucji 
wystąpił w przeszło czterdziestu 
filmach — pod kierunkiem Gar- 
dina, Bauera, Perestianiego. Na 
początku lat dwudziestych bierze 
udział w organizowaniu produk- 
cji filmowej w Gruzji i Armenii. 
W roku 1923 debiutuje jako reży- 
ser filmem „Ojcobójca”.  Reali- 
zuje pierwsze fabularne filmy 
gruzińskie, jest także twórcą fil 
mu _ fabularnego  „lonor” — 
pierwszego w dziejach kinemato- 
gratii ormiańskiej. 


W latach trzydziestych Bek- 
Nazarow tworzy swoje  najcie- 
kawsze Szorszor”, 


ostatni utwór 
sreddin w Chodżeńcie” — reżyse- 
ruje w 1959 roku. Ma w swym 
dorobku około trzydziestu fil- 
mów. 

Znajdujemy rów 


ż w książce 


wiele informacji o ludziach, z 
którymi Bek-Nazarow spotykał 
się i z którymi współpracował. 


Autor wspomina m. nieznani 


filmowe projekty wWachiangowa, 
początki kariery  Cziaurelego, 
eksperymenty filmowe  znaneo 


reżysera teatralnego Mardżano! 
Do najciekawszych należą wspom 
nienia ze spotkań z  Fisenst 
nem. Bek-Nazarow opowiada m. 
in. bardzo dokładnie o słynnym 


pokazie filmowym, na którym 
przedstawiono po! raz pierwszy 
„Łąki Bicżyńskie"; a także o 


krytyce, z jaką film wtedy się 
spotkał. 
E. Ch. 


„DNI GROZY I ŚMIECHU" (USA), 
antologia fragmentów niemych filmów. 
Zrealizował Robert Jonngson: 


Autentyczny. codzienny klimat ówczesne- 


go kina. kiedy groteska filmowa żywiła 
ekrany cułego świata. 
„KOCHANKA” (Szwec, reżysero- 


wał Vilgot Sióman: 

Nie uczucie wyjaśnia działanie bohaterów, 
lecz odwrotnie: ich postępowanie służyć ma 
tlumaczeniu, na czym polega uczucie. 


„DZIECKO CZEKA” (USA), reżyse- 
rował John Cassavetes: 


Ten niezwykle ciekawie zapowładający 
się film staje się, niestety, w jakimś mo- 
mencie utworem o charakterze agitacyj- 
nym. 


„PAN DO TOWARZYSTWA” (Fran- 
cja) — komedia Philippe de Broki: 


Ustłuje nas przekonać, że we współczes- 
nym świecie istnieje szansa zorganizowa- 
nła własnego programu wolności, 


© 
„ZAWSZE W NIEDZIELĘ” — trzy 
nowele sportowe. Debiut Ryszarda 
Ber: 


Niezbyt samodzielne -— powtórzenia, ba- 
nały t pozorne prawdy. 


„ŚWIAT HENRY ORIENTA” (USA), 
reż. George Roy Hill: 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


Wbrew tytułowi, chodzi tu o świat ame- 
rykańskiej pensjonarki: romantyczny, tra- 
dycyjny, niewinny. 


„JEDEN PRZECIW WSZYSTKIM" 
(USA), reżyserował George Marshall: 


Western o zaletach dobrej komedii 1 ko- 
media o zaletach dobrego westernu. 


„FARAON” — adaptacja powieści 
Prusa dokonana przez Jerzego Kawa- 
lerowicza. 


Film polityczny, który nie przestał być 
jilmem o dramatach ludzt Ł który w rów- 
nej mierze jest współczesny, co i histo- 
ryczny. 

© 


„DWADZIEŚCIA _GODZIN*  — 
Grand Prix ostatniego festiwalu w 
Moskwie. Reżyserował Węgier Zoltan 
'abri. 


Czy wejdzie niebawem na ekrany jakiś 
polski film o podobnym ładunku politycz 
nego i społecznego zaangażowania? 


„KATASTROFA"* — najnowszy film 
Sylwestra Chęcińskiego: 


Najzupełniej normalnt ludzie, przeżywa- 
Jacy bardzo aktualne konflikty. 


Scenariusz:  Ewkienij 
Grigoriew 

Reżyseria: Wasilij Pro- 
nin 

Zdjęcia: Era Sawiel- 
jewa 

Muzyka: Nikołaj Ka- 
retnikow 

Wykonawcy: matka -- 
Nina Sazonowa, ojciec 
— Anatolij Papanow, 
wujek Kola — Iwan Ła- 
pikow, Nikołaj — Wa- 
dim Bierojew, Wołodia 
— Aleksiej Łoktiew, Di- 
ma — Giennadij Bort- 
nikow, Tania — Nelli 
Kornijenko, Nina — Tai- 
xja Dodina, Sierloża — 
Sasza Siesin, nauczy- 


MIT LENIN 
MAŚLIJ W POLSCE 


Scenariusz: Ewgienij Gabryłowicz i Siergiej Jutkiewicz 

Reżyseria: Siergiej Jutkiewicz 

Zdjęcia: Jan Laskowski 

Muzyka: Adam Walaciński 

Wykonawcy: Lenin — Maksym Sztrauch, Nadieżda Krup- 
ska — Anna Lisiańska, jej matka — Antonina Pawłyczewa, 
Ulka — Iona Kuśmierska, Andrzej — Krzysztof Kalczyński, 
Hanecki — Edward Fetting, śledczy — Gustaw Lutkiewicz, 
sekretarz więzienia — Tadeusz Fijewski, strażnicy — Henryk 
Hunko i Ludwik Benoit, fotograf — Jarema Stępowski 
"ksiądz — Kazimierz Rudzki. W pozostałych rolach: Genna- 
dij Juchtin, Władimir Akimow, Nikołaj. Kaszmirski, Władi- 
mir Monachow, Andriej Pietrow, Zbigniew Skowroński, 
J. Gruca, E. Jeżewska, W. Jakubińska, A. Jurczak, A. Ło- 
dziński, J. Marchand, B. Michalski, J. Moes, J. Nowak, 
A. Potapow, W. Rajewski, A. Skupień, R. Zaorski i A. Żu- 
liński. Produkcja ZRE STUDIO i MOSFILM (Polska — 
ZSRR) — 1965. 


Ę cielka — S. Sokołowa, 
z kolega Dimy — Igor 
Barwny, szerokockranowy film biograficzny. W formie BUSZKARIEW: 
retrospektywnych wspomnień i myśli opowiada o pobycie 
Lenina w Polsce, w latach 1912—1914. Wkrótce recenzja. Produkcja: MOSFILM 
(ZSRR) — 1965. 


Dodatek: „Lubelszczyzna”. Scenariusz | realizacja: Le- 


szek Skrzydło. Zdjęcia: Antoni Orwiński. Produkcja: 
Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi — 1965. Repor- 
taż dokumentalny. - 
(Nasz dom) 


Opowieść o życiu pewnej przeciętnej moskiewskiej rodziny robotniczej. Wiele intere- 
sujących obserwacji obyczajowych i tratnie podchwyconych różnic pokoleniowych. 


„Czerwone 
Realizacj. 
Jarosław _ Brzozowski. 
Zajęcia: Wacław Flor- 
kowski. Wykonawcy: 

Lutkiewic: 


Pro- 
dukeja: Wytwórnia Fil- 

mów Dokumentalnych 

w Warszawie — 1965, wybitny dobry 
Fabularyzowany plakat h. dobry dyskusyjny 
filmowy. 


TYTUŁ FILMU 


L. Bukowiecki 
S. Grzelecki 
Michałek 


B. Drozdowski 


J. Eljasiak 
S. Janicki 
Z. Kałużyński 


B. 


(The Wreck of the Mary Deare) 
Scenariusz: Eric_ Ambler 
Reżyseria: Michael Anderson 
zdjęcia: Joseph Ruttenberg 
Muzyka: Georke Duning 
Wykonawcy: kapitan Gideon Patch 

— Gary Cooper, John Sands — 

Charlton Heston,' Janet Taggart — 

Virginia MacKenna, Nyland — Mi- 

chael Redgrave, Mike Duncan — 

Ben Wright, sir Wilfred Falcett -- 


Faraon 


Czerwona pu 


tynia 


Bandyci z Orgosolo 


Sklep przy głównej 


hlyn Williams, przewodniczący S4- DY 
du morskiego -- Cecil Parker, Pe- Z 
trie — Alexander Knox, Higgins — Mam dwadzieścia lat 
Richard Harris, Gunderson Peter 
ling. 
Produkcja: Julian Blaustein — Me- Jeden przeciw 
tro-Goldwyn-Mayer (Wielka Bryta- wszystkim 
nia — USA) — 1959. = 
* Jo — jo 
Barwny,  szerokoekranowy _ film 


sensacyjno-przygodowy. Gary Cooper 
w_ klasycznej dla siebie roli samot- 
ilnego mężczyzny walczącego 
tępczą mafią. 


Pan do towarzystwa 


nego, 


„W poszukiwaniu Hi- YE 


tlera” (Es muss ein Stick vom 

Realizacja: Walter 

Zdjęcia: Fritż Schwen- 

Muzyka: Erich Ferstl. Pro- 

dukcja: Cineropa-Film (NRF) — 

1963. Dokument publicystyczny o 
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Czy kalectwo duchowe bohaterki wiąże się z morderczym 
działaniem cywilizacji na człowieka? — pyta Joanna Guze 
w swej recenzji (str. 4-5) najnowszego filmu Michelangelo 
Antonioniego. Na zdjęciach: Monica Vitti w roli Giuliany. 


